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WSTĘPUJE 
• w szeregi ZMP ' ORGAN KW I 1<Ł POLSKJEJ ZJEDNOCZONEJ PARTl1 ROBOTNTCZEJ 

Nowy statek 
pełnomorski 

na fa lach Bałtyku 
GDAllSK 28, 1 :a. 

NR 309 - ROX vm ł.ODZ, PONIEDZIAŁEK, 29 GRUDNIA 1952 BOKU CENA 10 GR. 
ZblltaJ'lCY 1lt dzień rozpoez,cla czwarteąo r,,. 

ku Planu 6-lelnleąo wita załoąa Stoczni Gdań• 

skleJ nowym sukcesem produkcyjnym - odda• 
niem do eksploatacji nowowybudowaneJ jedno•t
kl pelnomorskleJ. 

WARSZAWA 28. 12 • ...------------------------------------------.--------------------------------------------------------~-------------------
Kampania wYmiany legity

macji członkowskich w Związ
ku M!odz.ieży Polski.ej jesz.cze 
bardziej wzmocnila autorytet i 
wpływ tej orgariliLacji wśród 
młodzieży niezrzeszonef. Naj
leps.i spośród niej, przodujący 
w pracy zawodowej, nauce 1

1 
w pracy $połecz.nej chłopcy i 
ózlewczęta, z.głasują chęć 
wstąpienia do ZMP, aby w je-
10 szeregach lepi.ef pracować 
nad realizacją Programu Fron
tu Narodowego, lepiej służyć 
swej Lud<YWej Ojczyźnie. Już 
w p.l.'?'I"Wszef tazie kampanii 
wymiany legitymacjl do ZMP 
zgłosiły się setki mtodz.iefy. 

Przemysły: ODZIEŻOWY, 
WŁÓKIEN SZTUCZNYCH 

BUDOWNICTWA 
MASZYNOWEGO 

meldują: 

Do organlz.acji ZMP w za
kładach pracy woj. katowic
kiego, w czasie pierwszych re
brań, popn.edzających uroczy
ł!tość wręczenia nowych legi
tymacji, z.głosiło Ilię ok. 900 
młodych robotników i ro

wkroczyliśmy 
rok 1953 

botnic. 

Wśród 15 nowop!"Zyjętych 
d-0 ZMP pracowników huty 
„Ferrum" znajdują się: robot
nik z. odlewni - Konrad Ga
wlicrek, pracownice śrUbiarni 
Gizela Oleś oraz Marta Krę

27 bm. o wykonaniu rocznego planu produkcji wedlug 
wartości w cenach niezmiennych umeldował CENTRALNY 
ZARZĄD PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, te w ciągu 
1952 roku pracownicy przemysłu odzieżowego zwiększyli 
wydajność pracy o prawie 15 proc. dzięki czemu poważ.nie 
W2lrosła produkcja we wszystkkh działach. 

tyk. Spośród wszystkich załóg, podległych CZPO, w walce 

Koło ZMP w tabryce cukrów 
„Zagłęblank.a" w Będzinie po
xysk.ało w toku obecnej kam
panii 11 nowych cz.!onków. 

o przedterminową realizację planu rocznego wyróżnili się 
robotnicy i robotnice ZPO im. Fornalskiej', ZPO im. Więc
kowskiego, ZPO „Wólczanka" i ZPO im. Próchnika. 

Od roopoczęci11 wymiany le-
0gi tymacji członkowskich w 
woj. warszawskim do ZMP 
wstąpiło ponad 1.400 nowych 
członków. W tym samym okre
.sie w 7.akladach pracy, gro
madach i szkołach tego woje
wództwa powstało 130 nowych 

Piękny sukcea produkcyjny uzyskał CENTRALNY ZA
RZĄD PRZEMYSLU Wł.ÓKIEN SZTUCZNYCH, który jako 
trzeci w prremyśle chemicznym, w dniu 27 bm. z.łożył mel
dunek o wykonaniu rocz.nego planu produkcji wi warto$ci 
w cenach niezmiennych. 

Przemysł włókien sztucznych w 1952 roku nvlększyl 
produkcję o ponad 13 proc. w porównaniu z planem pro
dukcji w roku ubiegłym. 

kół ZMP, 

27 bm. PRZEMYSL OGÓLNEGO BUDOWNICTWA 
MASZYNOWEGO wykonał pod względem wartości roczny 
plan produkcji, wyższy o 33,6 proc. od planu produkcji w 
roku ub. 

Kapitulacja politycznych bankrutów 
Publikujemy dziś niecodzienny dQkument, 

świadczący o rozkładzie klik f kUczek, 
grup I grupek, przeróżnych asów i aslą,I 
WYWladu amerykańskiego, usiłujących 
działać w Polsce, a występujących pod prze
różnymi szyldami. W danym wypadku cho
dzi o nie Istniejącą już d"J:\8 organizację 
WIN, o ;le3 klerown\ctwo, które zgłosiło 
swoją kapitulację wobec władz bezpie
czeństw•. 

Oświadczenie „komenda.nta" lzw. „orga
nizacji kn.~oweJ WIN" J. J. Kowalskiego -
pseudonim „Kos" i Jego sastępc7 S. Sień· 
ki - pseudonim „Wiktor" n:uca jaskra
we światło na mroczną dżunglę powil\zań 
bandy emigracyjnych „polityków", kierują
cych przestępczym podziemiem - 11 wywia
dem amerykańskim. Szefowie amerykań
skiego wywiadu mają duże apetyty I duże 
ambicje, Ale jakie nikłe są możliwości Ich 
działania.! Jak niewiele mogą zdziałali w 
Polsce w 13 lat po zawaleniu się sanacyjnej 
dyktatury, w dziewiątym roku władzy lu• 
dowej. Oświadczenie Kowalskiego i Sień

ki - to znamienny dokument, zawierający 
przyznanie się do krachu, do politycznego 
bankructwa. Przyznaj!\ to sami byli kie
rownicy tajnej organizacji, której panowie 
Bradley, Bllss Lane i zasłępca sekretarza 
Departamentu Wojny USA, Royall, skłonni 
byli płacM krocie dolarów za szpiegowski\ 
robotę. WIN uważany był przez amerykań
skich speców od wywiadu, dywersji, sabo
tażu I mordów kapturowYch za organizację, 
zdolną do zwerbowania 100 tysięcy „party
zantów". Byli lak o tym pn:ekonani, że po
spiesznie wypłacili „kierownictwu krajo
wemu" WiN milion dolarów. 

Co sprawiło, te Kowalski I Sieńko uznali, 
Iż czas zerwać z podziemną robotą, czas 
ujawnić plany amerykańskiego wywiadu, 
że należy pn:ekazać władzom bezpieczeń· 
stwa szyfry, instrukcje z Waszyngtonu, ra· 
diostacje, broń I dolary? 

Ludzie cl, Jak sami stwierdzają, zostali 
przez. n&SZl\ rzeczywistość, przez to wszyst
ko, co Jeb otaczało, czym żyje naród polski, 
zmuszeni do rewizji swojej oceny nastro
jów i poglądów s1141łeczeństwa polskiego. 
Konfrontowali, Jak mówll\, plany t tnstruk
cJe Drzesyłane z Waszyngtonu, TrlzonU, 
Londynu z naszym życiem, z naszymi o
siągnięciami i planami. DoJn:ell, te stoją 
w służbie sił zdrady narodowej, że dopu
szczają, się 'ldrady najnikc:i:emniejszeJ 
z nikczemnych. 

Nakazywano Im z zagranJcy „orientować 
się na wojnę". ,,Przewidujemy, że wojna 
będzie długotrwała i będzie miała charak· 
ter niszczycielski" - pisały do nich rezuny 
w generalskich mundurach t.e sztabu An
dersa. Oni zaś, tu, w Polsce, nie mogli nie 
dostrzec dumy I radości, biją,ceJ z lwa.rzY 
wszystkich Polaków, podziwiających nowe 
śródmieście nowej, pięknej jak nigdy dotąd, 
stolicy, Kowalski I Sieńko poczuli, że aą, 
poza narodem, że naród jest przeciwko nim, 
że my wszyscy kochamy pokój, f że jak 
jeden mąż gotowi jesteśmy bronić dzieł 
naszych. „„.Rósł nasz wewnętrzny nlepokóJ 
I sprzeciw - piszą Kowalski I Sieńko -
przeciwko temu, co niedawno jeszcze uwa
żaliśmy za słuszne, co robiliśmy I chcieliś
my roblć". Zrozumieli, że nie mogą liczyć 
na współpracę żadnego uczciwego Polaka. 
„Z przerażeniem stwierdziliśmy, że odcho
dzili od nas ludzie, pn:edstawlający jakąś 
wartość, pozostawały natomiast przy nas 
typy alenklewfczowsklch Klemllczów o pta· 
sim mózgu l rękach przywykłych do 
„mokrej roboty", o wartości moralnej rów· 
neJ zeru. Przybyli do nas 11 zagranicy emi
sariusze, stanowili również typ awanturni
ków, cynicznych kondotierów, obojętnych 
na losy narodu, dbałych przede wszystkim 
o własną bezpośrednią, korzyść". 

Kowalski i Sieńko stanęli przed murem 
nie do obalenia I nie do obejścia. Nie mo
gli wykonać ro:i:ka.zów z Waszyngtonu, gdyż 
obezwładniła łeb moc narodu zjednoczone
go wokół partii. Musieli dojść do wniosku, 
że naród polski zmienił się, zmienił się 
w miarę przebudowy swojego życia, doko-

nuJąceJ się 11od kierownictwem Polskiej 
Zjednoczonej Parlll Robotniczej, Próba 
przeciwstawienia się tej jak monolit nie
wzruszonej potędze byłaby bielem głowi\ 

o mur. Kowalski I Sieńko doszli do wnlo· 
sku, te nie ma t&.kicb sił w Polsce, które 
by mogły się ważyli na próbę realizacji wa
szyngtońskich rozkazów. Byli bankrutami -
nlo1Ym więcej. To akłonlło łeb, by skapi· 
tulowall przed władzami bezpieczeństwa. 
Przyznali tera'& 11ubUC'&1\le, ł.e zwl11,zanl by
li a progn.mem po\Uycznym, który xban
krutował, uJawnlłl nlkczemnoU emigracyj. 
neJ bandy, pracującej dla Amerykanów, 
ujawnlll wreszcie ludobójcze, wrogie każ

demu Polakowi, wszystkiemu co polskie, 
plany Waszyngtonu. 

Znikczemnienie polłtykdw do wYnaJęcla 
. i generałów do wszystkiego 11 emigracyj
nych środdwlsk pn:ejawla się, Jak wynika 
to z oświadczenia Kowalskiego I Sieńki, w 
Ich absolutnej gotowości do każdej zbrod
ni, byleby obiecano za. nią odpowiednią, 
porcję zielonych dolarowych banknotów. 
„Dyskusje polityczne" tam, w środowisku 
przeróżnych Zaleskich, Mikołajczyków i 
Sosnkowskich - to właściwie rozmowY 
giełdziarzy. Tam nie pytają, c1y amery
kański rozkaz podpalenia nowego szpitala 
w Polsce godzi się s ludzkim aumtenlem. 
Interesuje ie& tylko, Ile Amerykanie 1a to 
1aplac11,. Nie wzdragają się przed uczest
nictwem w przygotowaniach wojny bakte
riologicznej pn:eciwko polskim dzieciom 
kobietom; .nie cofaJI\ się przed żadną zbro~ 
dnią, przeciwko narodowi i przeciw całej 
ludzkości. Interesuje Ich tylko, czy suma 
przeznaczona za Informacje o naszym In
stytucie Higieny jest korzystna, zgodna z 
przyjętym kursem na 1lełdzle międzynaro
dówki lmperialislyuznych szpiegów. Toteż 

obraz londyńskich I nowojorskich emigran
tów, zawarty • w oświadczeniu Kowalskie
go i Sieńki. Jest dokumentem wystarcza
jącym, by całą tę bandę zakwa.liflkowa.ć 
do n:ędu potworów, którzy sami swym 
życiem wyparli się ojczyzny I zdusili w 
sobie wszelkie odruchy człowieczeństwa. 

A jak przedstawiają, się w Awlelle o
świadczenia Ko\·1alskiego i Sieńki „nad· 
ludzie" ze sztabów w Waszyngtonie? 

Trzeba przyznać im, te Ich zamiary wo· 
bee naszej ojczyzny dorównują napięciem 
zbrodniczości hiłlerowsklm planom. Plany 
Ich są „udoskonalone" w porównaniu • 
hitlerowskimi przez wprowadzenie „nowo
ści technicznych", wypróbowanych na Ko
rei. Obejmują, one próby akcji dywersyj
nej, masowe bombardowania, zastosowanie 
bronJ bakteriologicznej. Kowalski I Sieńko 
stwierdzają,. ie amerykańscy ludobójcy żą
da.li informacji dotyczących zarówno ar
mii, Jak I wszystkich obiektów przemysło· 
wycb, wszelkich centrów transpo.rtowycb 1 
przeładunkowych. Ale jakżeż nikłe są w 
Polsce możliwości amerykańskich siewców 
wojny! 

W swej tępocie I bezgranicznej arogancji 
· sl\(lzlłi, że za judaszowe srebrnlkl nabędą 
usługi 100 tysięcy dywersa.ntów, Informa
cje o całym naszym życiu gospodarczym, 
polltycznym i społecznym, 

Czy oświadczenJe Kowalskiego I Sieńki 
świadczy, że nie grozi nam Infiltracja 
szpiegów I dywersantów z zewnątrz, że nic 
ma u nas już kandydatów na szpiegowską, 
robotę? 

Dopóki toczy się u nas walka klasowa, 
dopóki istnieją kapitaliści, spekulanci miej. 
scy I kułacy, dopóty zbrodniarze z amery
kańskiego wywiadu mogą llczy6 na to, l:e 
znajdą zdrajców łasych na dol&rY, roto· 
'łvych do szpiclowania, podpalania I mor
dów. Jeszcze nie jeden samolot będzie 
startować z Wiesbaden, by wyrzucić nad 
naszą ziemią dywersantów uzbrojonych w 
amerykańskie rewolwery, 

Wróg jest gotów na wszystko. A więc 
baczmy pilnie, by w czas rozeznać go I zni
szczyć. Niech widmo szubienicy zatruwa 
sen wszystkim zdrajcom, trucicielom 
i mordercom. 

Słowa Józefa Stalina Serdeczne ąratulacJe z okazJI zakończenia b\łO 
dowy statku zlożyll stoczniowcom ądańaklm _, 
przybyli na uroczyste zebranie zaloąl, wiceminis
ter Przemyslu Maszynt>w•ąo - Fidelskl I 1ekr„ 
tarz KW PZPR w Gdańsku - Grochulski. 

napawają otuchą 

mi liony lud • 
ZI 

na całym świecie 
DZIENNIK „SCANTEIA", KOIMENTUJĄC ODPOWIEDZI 

JÓZEFA STALINA NA PYTANIA KORESPONDENTA 
„NEW YORK TIMESu RESTONA, PISZE M. IN.: 

W świetle odpowiedzi Sta
lina staje się rzeczą całkowi
cie jasną, że wojnie można za
pobiec, że pokój może być u
ratowany. Problemy por uszo
ne w odpowiedziach Stalina -
to podstawowe problemy sy
tuacji międzynarodowej, do
tycrzące w szczegól11ośd sto
sunków między Stanami Zjed
noczonymi - głównym mo
carstwem kapitalistycwym 
a Zwiąooem Radzieckim -

niezłomną ostoją obozu po
koju. 

Polityka zagraniczna ZSRR 
opiera się na zasadzie poko
jowego współistnienia krajów 
o różnych · systemach ekono
micznych i społecznych: ka
pitalizmu i socjalizmu. Idea ta 
niejednokrotnie wyrażona 
przez Lenina I Stalina przy
świecała zawsze praktycznej 
działalnooci rządu radzieckiego 
na arenie międzynarodowej. 

------------! Do realizacji tej Idei potrzeb
ne jest, aby obie strony szcze
rze pragnęły współpracy. Co 
się tyczy Związku Radzieckie
go - to zawsze opowiadał się 
on za taką współpracą. 

W Nowej Hucie 
zakończono 

budowę hali 
odlewni żeliwa 

KRAKÓW 28. 12. 

Budowniczowie kombln.atu 
• Nowa Huta donoszą, że w 

tych dniach oddali w atan.ie 
· surowym nowy wielkl obiekt 
- halę odlewni żeliwa. Jest 
to wynik wbowiązani.a podję
~go dla poparcia Programu 
Wyborczego Frontu Narodowe
go i ucz.czenia XIX Zjazdu 

· KPZR. Obiekt ten Wl-llOsiły 
ekipy robotnicze Zarządu Bu

,dowlanego .nr .2 pod kierow
nictwem technika Filapka. 

Kolonizatorzy 
w • ucieczce 
Zwycięski pochód 

armii ludowej 
Viet nam u 

PEKIN 28. 12. 

Vletnamska Agencja Tele-
iraficz.na donosi, że od-
działy vietnamsklej armii 
wyzwoleńczej' przekroczyły w 
prowincji zachodni Tonkin 
rzekę Ma i zadały oddziałom 
francuskiego koiipusu e~
dycyjnego decydują<.y cios, 
wyzwalając całkowicie ostatni 
skrawek prowincji, który poz.o
stawał Jeszcze w rękach oku
pantów. Wojska francUBkie 
rzuciły się do panicznej u
cieczki, pozostawiając broń i 
sprzęt wojenny. Res-itki od
działów francuskich przedarły 
się do północnego Laosu. 
Straty korpusu ekspedycyjne
go są znaczne. 

Agencja vietn.amska donosi 
równleż, że w ciągu grudnia 
br. oddziały vietnamskiej ar
mli wyzwoleńcz.ej' rcrzgromily 
w północnym Vietnamie w o
kolicach na południe od Nam
binh trzy pulki n ieprzyjaciel
skie, zabijając i raniąc pr ze
szło 800 nieprzyjacielskich 
żołnierzy i oficerów i biorąc 
kilkuset do niP.woli. · 

• • • 
Dzlennlk „New York Daily 

Worker" w artykule pt. „Nowe 
perspektywy dla pokoju" 
stwierdza: Odpowiedzi Stali
na dowvdzą, że możliwy jest 
pokój na świecie. Od Eisen
howera zależy sprawa wYko
rzystanla· możliwości zakoń
czenia wojny w Korei, jak 
równiet pokojowego uregulo
wania wszystkich innych 
spornych problemów. 

• • • 
„Humanlte" w artykule 

wi;tępnym pisze m. In.; Odpo
wiedzi Józefa Stalina na czte
ry pytania korespondenta 
.New York Times" wywołały 
potężne echo · na całym łwie
cle. Słowa Stalina wnoszą no
WY, niezwykle doniosły wkład 
do sprawY pokoju. 

OdpOWiedz.I Józefa Stalina 
potwiardzają konsekwentną 
politykę pokojową kraju socja
lizmu. Dzi~i swej strukturze 
Związek Radziecki jest całko
wicie obcy wszelkiej agresji. 
Związek Radzlecki opowiada 
się za uregulowaniem konflik
tów międzynarodowych drogą 
rokowań. Radziecka polityka 
zagraniczna opiera się na za
sadz.ie, w myśl której możli

we jest współistnienie dwóch 
różnych systemów - systemu 
socjallstycznego i ~ystemu ka
pitalistycznego. Pokojowe 
współistnienie tych dwóch sy
stemów wYffi8ga Jednakte 
wzajemnego pragnienia współ
pracy i poszanowania poW'l:lę
tych wbowiązań. 

Aby ocallć pokój l zapobiec 
nowej wojnie - pisze dalej 
„Humanite" - trzeba przy
wołać podżegaczy wojennych 
do rozumu. Trzeba zmusić ich 
do podporządkowania się woll 
narodów, do wkroczenia na 
drogę rokowań. Takie jest na
czelne zadanie narodów i o
brońców pokoju na całym 
świecie. Zadanie to można 
zrealizować, jeżeli masy ludo
we wzmogą swą aktywność w 
obronie pokoju. 
Słowa Stalina formułują żą

dania wszystkich prostych lu
dzi. Przed tymi prostymi ludź
mi kreślą one jasne perspek
tywy pokoju. Słowa Stalina 
umacniają ich ufność w wynik 
walki o pokój, w ich własne 
siły. Słowa te zadają ciężki 
cios oszczerstwom pod:!;egacz.y 
wojennych i Ich agresywnym 
planom. 

W „Pałacu Zimowym'' 

1.500 dziecł ze 3zk6l łódzkich. odwiedza codziennie „Palac ZimoW11" to III Szkole TPD, 
gdzie odbywa się ch.oinka noworoczna. 

NA ZDJĘCIU: mlodzi widzowie z wielkim zainteresowaniem prz11g!ądają stę jednemu 
z w11stęp6w artystycznych. . 

Zdemaskowó • nie 
zbrodniczych knowań 

wywiadu 
amerykańskiego 

PAP podaje: 
Władze bezpiecr.eństwa w 

Polsce od pewnego czasu ob
serwowały powiązania między 
znajdującymi się na usługach 
wywiadów angielskiego i ame
rykańskiego reakcyjnymi o
środkami zagranicznymi, tzw. 
„delegaturą WiN" i „kierow
nictwem"' tej organizacji w 
kraju. 

W irnleniu tego „kierownic
twa krajowego" zgłosili się do 
władz bezpieczeństwa: „ko
mendant" tzw. „organizacJi 
krajowej WiN" J. J . Kowalski 
ps, „Kos" i jego zastępca 
S. Sieńko ps. „Wiktor", którzy 
oświadczyli: 

1) że od roku 1948 stanowili 
oni kierownictwo tej · or gani
zacjl; 

2) te utrzymywali stałe kon
takty i korespondencję z. tzw. 
„delegaturą zagraniczną WIN", 
w skład której wchodzili: szet 
„delegatury" pik. Józef Macio
łek ps. „Karz.lmierz", „Marek", 
„Tomek", jego zaS'tępca płk. 
Rolewicz ps. „Olgierd", „Ziu
tek", pik. Bokszczanln ps. 
„Bartek" przedstawlciel 
„sztabu" Andersa I Kopańskie
go w „delegaturze" oraz „szef 
łączności" tej „delegatury" 
Boryczko Adam ps. „Albin", 
„Adam••, ,,Bernard''; 

3) że wYmieniona „delegatu
ra z.agranicwa" działała w 
ścisłym porozum1eniu ze „szta
bem" londyńskim Andersa" 
Pełczyńskiego i Kopańskiego, 
jak również z innymi grupa
mi, reakcyjnej emigracji, a w 
sz.czególnośct z grupami Miko
łajczyka, Białasa, Popiela i 
Innymi; 

4) że viymleniona „delegatu
rra zagraniczna WiN" znajdo
wała się przez cały cz.as na 
usługach wywiadu angielskie-

go, przekazując jego dyspozy
cje do kraju i do początków 
roku 1949 była przez ten wY
wlad finansowana; 

5) że od lutego 1949 r. „de
legatura" nawiązała ścisły 
kontakt z wywiadem amery
kańskim i zawarła z. nim w li
stopadzie 1950 r. umowę prze
widującą oddawanie przez or
ganizacje WiN wywiadowi a
merykańskiemu usług szpie
gowsko-dywersyj nych w 2la
mian za ustalone stałe sub
wencje finansowe; 

6) że przy zawarciu urnowy 
pośredniczyli b. ambasador 
Stanów Zjednoczonych Bllss
Lane i bliski krewny zmarłego 
arcybiskupa kriakowskiego Sa
piehy, pułkownik w służbie 
czynnej wywiadu amerykań
skiego .Sapieha ps. „Pol", który 
był obecny przy podpisywaniu 
umowy; 

7) że umowę z ramienia wy
wiadu amerykańskiego podpi
sał, wg relacji „delegatury" -
szef wywiadu amerykańskiego 
na Euro~ zachodnią określa
ny w raportach „delegatury" 
ps. „Eugeniusz", a z. ramienia 
„delegatury WiN" płk. M acio
łek ps. „Marek" oraz Kulikow
ski Edward ps. „Edward" ; 

8) że jednym z. głównych 
warunków tej umowy było - zo
bowiązanie „delegatury" do 
prowadzenia na terenie kraju 
szpiegostwa, dywersji I sabo
tatu, przy czym wywliad ame
rykański dostarczał dla tych 
celów jak najszerszej pomocy 
technicznej, instrukcyjnej, fi
nansowej oraz w dziedzinie 
szkolenia kadr szpiegowsko
dywersyjnych i zrzutów lot
niczych. 

Wymienieni wyżej „Kos" i 
„Wiktor" złoży li następnie 
władzom bezpieczeństwa od
powiednią dokumentację (szyf
ry, instrukcje, listy itp.), radio
stacje, broń oraz środki fi
nansowe, otrzymywane przez 
nich za pośrednictwem „dele
gatury" od wYWiadów - po
czątkowo bry ty jskiego, a na
stępnie amerykańskiego - w 
łącznej sumie ponaa 1 milion 
dolarów, których nie wykorzy
stali podlug przeznaczenia, 
ze względu na swe negatywne 
stanowisko do tej przestępczej 
i antypolskiej roboty. Oświad
czyli równocześnie, że uświa
domiwszy sobie antynarodowy 
i zbrodniczy charakt.er wY
mienionych wYżej działań, 
faktycznie od dawna już zanie
chali wszelkiej wrogiej dzia
łialnośct wobec państwa ludo
wego, a, na odwrót, czynili ze 
swej strony wszystko, aby 
dz.ialalność wywiadowczo-dy
wersyjną paraliżować, obecnie 
zaś postanowili tę zbrodniczą 
antynarodową akcję jak naj
pełniej zdemaskować wobec 
społeczeństwa polskiego i opi-

Po Soustelle'u 
- Bidault · 

próbuje utworzy6 
nowy rząd Francji 

PARYZ 28. 13. 

W niedzielę deputowany 
gaullll;towski Soustelle, po 
dalszych rozmowach z przy
wódcami poszczególnych U• 

grupowań parlamentarnych, 
oświadczył prezydentowi re
publiki Auriolowi, że nie może 
podj ąć się misji u tworzenii1i 
nowego rządu. Wówczas pre
zydent zwrócił się z propozy
cją utworzenia rządu do przy. 
wódcy MRP Georges Bidault, 

• • • 
,,Humanite" opublik<YWała 

deklarację Francuskiej Part.U 
Komunistycr.nej w związlku .a 
kryzy.sem rządowym we Fran
cjL 

W zakończeniu deklaracja 
wzywa do jedności akcji pod 
hasłem sformowania rządu 
francuskiego, który będzie u
prawiał Politykę niezawisłości 
narodowej i pokoju, Rząd ta
ki zrywając z planem Mar
sh.alla, :z. paktem atlantyckim 
l innymi układami agresywny· 
mi, położyłby kres okupacji 
amerykańskiej, Rząd taki 
działałby na rzecz pokojowego 
uregulowania problemu nie
mieckiego, polożeniia kresu 
wojnie w Vietruimie i odrodze
ni.a gospodarki pokojowej. 
Rząd taki gwarantowałby po
.szanowanie swobód indywi
dualnych i konstytucyjnych. 

Kursy 
szkoleniowe 
dla aktywu 
kobiecego · 

W radach narodowych w na
szym kraju 12 proc. członków 
stanowią kobiety. Jest to jed
nak ilość jes:u:ze zbyt mała·. 
Dlatego też już obecnie, celem 
zwiększenia ud ziału kobiet w 
pracach r ad narodowych, or
ganizowane są kursy szkole
niowe dla aktywu kobiecego, 

Wczoraj pierwszy tego ro
dzaju kurs na terenie Łodzi 
otwarty z.ostał przez Zarząd 
Miejski Ligi Kobiet. Udz.ial w 
nim bierze 117 osób, rekrutu
jących się spośród członkiń 
rad narodowych, komisji rad
nych oraz. aktywu miejskiego 
LK. 

Helmy amerykańskie % w!doczn11m napisem „US Arm11" i broń, w które byli wyposażeni 
szpied.<:y ł dywersanci Stefan Skrzyszowski ł Dionizy Sosnowski, zrzuceni w dn. 4. XI. 1952 

• -f;:, roku przi1.z ame~llk!!_ńs_ki sa.m!1lpt, nci teref!łe ~oj. koszalińskiego. 

nii międzynarodowej. 
Na str. 3 podajemy treść lclt 

• . pi~emnego oświa~zenla. 

W czasie trwania kursu u
czestniczki poza przeszkole
niem politycznym zapoznane 
zostaną ze strukturą organiza
cyjną i zakresem działania rad 
narodOwYCh oraz zadaniami 1 
obowiązkami radt1y~h. 
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V lista nagrodzonych 
w konkursie 

nCo wiesz o Kraju Radł" 
307. 

308. 

309. 
310. 

311. 

312. 

313. 

314. 

315. 

316. 

317.' 

318. 
319. 

320. 

3,1. 

322. 

3J3. 
324. 

325. 

326. 

327. 

ab. 
329. 

390. 

331. 

392. 
333. 

334. 

3S5. 

336. 

337. 

338. 

3S9. 

3.40. 

341. 

342. 

343. 
344. 

3.45. 

346. 

347. 

348. 
31119. 
350. 

351. 

352. 

353. 

354. 

3~5. 

356. 

357. 
358. 

359. 

380. 

361. 

362. 
363. 

364. 

365. 

366. 

367. 

3i\a. 
369. 

3;'0. 

371. 

372. 
373. 

374. 

375. 
376. 

377. 

378. 

379. 

380. 

381. 

382. 

383. 

384. 

385. 

386. 
387. 

388. 

389. 

390. 

391. 

392. 

393. 

394. 
395. 

396. 

397. 
398. 
399. 
400. 

401. 

402. 
403. 
404. 
405. 

406. 
4117. 

408. 

409. 

410. 

411. 

Ma~lan Popfa~lcl, ł.ddt, Dąbrowskleqo 30, robotnik 
pralka. 
Edward Klichowlcz1 ł.ódt, Obrońców Stall11ąradu 17 
pończochy baw. 
Zofia Kurc, Tomaszów Maz., Wspólna 2A. - rękawiczki 
Mieczysław Krężołek, Łódt, Batoreąo 311 - krawat I 
szalik. 
Mieczysław Zacharewicz, Kónstantynów, Łódzka 28 -
pończochy Jedw. 
Jan Szczemcia, Łódt, Ob...,ńcóif Stallnąradu 33, odi• 
wnik - komplet toaletowy. 
Władysław Mruqasiewlcz, Łódf, Orla 25, uczeń - sweter 
męski. 

Jadwiąa Fel<:'Eak, Łódt, Narewsi<a 18, krojczyni - poń· 
czochy jedw. ' 
Marla Jończyk, Aleksandrów, Zielona 15, nauczycielka 
- koszula. 
Tereu Królikowska, Kutno, Słowaekleąo 3, urz~dnlk -
ponezochy fedw. 
Marą a Rokicka, Łódt, Slcnłdewlcza 153 - pończochy 
fedw. 
Jakub Truchtenbaum, Łódt, Mickiewicza 12 - żyrandol. 
Czesław Sienny, Łódź, Zakątna 17, tokarz - bezrekaw
nlk. 
Elżbieta Rubaj, Łódt, Kraszcwskieąo 12, uczennica -
ponczochy jedw. 
Roman Marciński, Ząlerz, Ko•cluszkl 1 li, tkacz - krysz. 
tal. 
Roma11 Wyrołlak, Kamień Puławski, woJ, lubelakl• -
wypielacz. 
Kazimierz Wójcikowski, Łódź, Słupska 2 - rtkawlczkl 
Krystyna Radkiewicz, ł,ódż, Bojowników Getta 32 -
pończochy )edw. 
Euąeniusz Wnęk, Łódź, 8 Marca 48, student - pończo
chy baw. 
Jadwiąa Milczarek, %ychlln, pow, Kutno pończochy 
baw. 
Teresa Przybylska, Łódt, Mielczarskieąo 22 - firanki 
etaminowe. 
Irena Dębska, Łódź, Pietruslńskieąo 42, ksleąow• - ku· 
pon sukienkowy. 
Zyqmunt Szymczak, Łódt, Zakątna 1 O, dziewiarz - ble„ 
lizna damska. 
Euqeniusz Tomczyk, Łódi, Piotrkowska 82, kslęąowy 
pończochY jedw. 
Andrzej Kacprzak, Łódź, Piotrkowśka 265, tkacz 
pończochy baw. 
Zyąmunt Kowalski, Łódź, Płocka I, technik - portfel. 
Marceli Binder, Łódt, Swlerczewskieąo 69 - pończochy 
baw. 
Tadeusz Rosiak, t.ódf, Chopina 22, . prac. umysłowy -
dziadek do orzechów. 
Joanna Maciejewska, Łódź, Podmiejska 9 - pończochy 
fedw. 
Adam Trafalskl, Łćdt, Swl„rczewskleqo 27, elektryk -
pończochy jedw, 
Irena Gawelska, Łódt, Mickiewicza 33, kasjerka - ku
pon sukienkowy. 
Łucja Górecka, Łódź, Kopernika 19, planistka - popiel· 
nica kryszt. 
Felicja Łukaszewiczawa, Pabianice, Warszawska 121 
pończochy Jedw. 
Leonard Jabłkowskl, Łódź, Mickiewicza 22, student 
pończochy jedw, 
Stefan Fil ipiak, t.ódt, Rzemieślnicza 14, robotnik 
książka. 
Janina Skrobek, t.ódf, Jaracza 56, księqowa - pończo
chy jedw. 
Stanisław Buńda, Łódt. %eliąowskleąo 7 - skarpety. 
Jan Tomaszewski, Łódź, Al. Kościuszki 41 ..,. stolik do 
kwiatów. 
Hieronim Andrysiak, Łódt, Mielczarskieąo 12, maJster 
- pończochy jedw. 
Bohdan Dela, Tomaszów Maz., Waryńskleqo 31, uczeń -
buty qumowe. 
.lerzy Herszman. Łódź, Piotrkowska 76, uczeń - panto
fle. 
Henryk Wojdyła, Łódź, Brzozowa 3, uczeń - C%apka. 
Ahrta Mastalerz, Łódź, Gra~wa 6 - pończochy jedw. 
Henryka Wożniak, Łódź, Zeromskieqo 17, księqowa -
policżochy jedw. 
Antonina Kłosowska, Łódź, Nowotki 52, woźny - kupon 
sukienkowy. 
Włodzimierz Paszkowski, Łódt, Cisowa .il - podstawka 
do serwetek. 
Mieczyslaw Zendel, Łódt, 8 Marea 44, tkacz - chus· 
tecZ'ki do nosa. 
Izrael Jakubowicz, Pabianice, Majdany 3, tkacz poń-
czochy . jedw. . 
Helena Krakowska, Łódź, Rąbińska 9, robotnica poń-
czochy baw. 
Leon Szyma1iskl, Łódź, Sannacka 9, robotnik - z1baw· 
ka. 
Wacław Mordacz, Łódti Bystrzycka, studenl - książka. 
Czesław Mafda, Łódź, Zyąmuntowska 7 - bielizna dam· 
ska. · 
Anntollusz Michanowskl, Łódź, Pabianicka 111 - torba 
nylonowa. 
Z!.>iia Hoffman, Łódź, llrmil Ludowej 28, prządka -
portfel. 
K. Zytkowska, Łódź, Brzeska 15, ucz4'nnica - śnleąow· 
ce. 
Witold Kowalski, Łódź, Sl<ładowa S2 - ksiątka. 
Leokadia Jaroszewska, Łódź, Wólczańska 80 - płaszcz 
podqum·owany. 
Mirosława Gt·2eqorzewska, Łódź, Proiesorska 16 -
pończochy baw. 
Miec:tysław Pudruzko, Łódź, Piotrkowska 25 - skarpe· 
ty. 
Stanisława Roąowska, Łódt, Al. Kościuszki 67, robotnica 
...:. pralka. 
Albert Zajfe, Łódt, Zielna 10, Inżynier - pończochy 

Jetlw. 
Józef ~ochman, Łódź, Piotrkowsł<a 175 - tata do ciast. 
Maria Misiak, Łódź, Kolumny 2, studehtka - pończ<1chy 
baw. 
Krystyna Madej, Łódź, Wilcza 15, urzędnlc:i:ka - poń· 
czochy baw. 
Józef Filipek, Piotrków, 3 Maja 23, szofer - poi'lczochy 
Jedw. 
Felicja Gr:telak, Łódt, Klllńskleqo 223 - taca dd ciast. 
Boqumiła Grochowska, Łódż, Bednarska 26, robotnic-a 
- książka. . 
Irena Pychyńska. Łódt, Przejazd 77 - koszyk do chle-
ba. . 
Zyqmunt Stacheli, Łódź, Kościuszki 3, uczeń - portfel. 
Stanisław WrDbleWski, Łódź, Bystrzycka. student -
chustka na qłowę. 
Anna Mokras, Łódt, .teromskleąo 40, prac. umysłowa 
książka. 
Maria Kawecka, Łódt, Piotrkowska 109, studentka 
farhich1 
Urszula Szcześniak, t.ódt, Podmiejska t 6. studentka 
książka. 
Eula1la Majchrzakowska, Łódt, Lenarlowlcza 22 
sweter damsld. 
Mirosława Knapp, Or:orków, B':'qaJ 22, studentka 
kryształ. 
Józef Andrzejczak, G rolniki, prac. poczty - kupon su· 
kienkowy. 
Janina Walczak, Łódt, Przędzalniana 84 - ubranko 
dziecięce. 
Stanisław ozlurdzlńskl, Łódt, Bronisławy 16 - bilet dó 
teatru. -
E:uqeniusz Jaśwln, Łódt, Przędzalniana 13 - kupon su· 
kienkówy. 
Zofia Portalewska, Kolumria, Lubelska I - r9kawlc'ikl. 
Stanisław Kowalczyk, Łódź, Sadbwa 9. prac. umysłowy 
- szalik. 
Helena Białecka, t.ódt, Piotrkowska 165, uczennica 
piłka nożna. . 
Kazimierz Góra, ł.ódt, Przędzalniana 105, student 
- pończochy baw. 
Eleonora Osiczak, Łódt, Krakusa 16, brakarka - kslą1· 
ka. 
Tadeusz Hajdukiewicz, Łódt, Piotrkowska 175 - woda 
ł<wiatowa. 
Łucja Kowalska, Łódt, Nawrot 95, nauczycielka - ko
szyk do eh I eba. 
Stefan Graczyk, Łódt, Przeja:td 70, robotnik - skarpa· 
ty. 
Stefan Kilian, tuszyn, Rzqowska 46 - książka. 
Genowefa Kwa.§niewska. Łódź, Płatowcowa 27 - kupon 
sukienkowy. 
Zofia Pytlak, Łódt, Zachodnia 46, d:z:iewiarka - pończo

chy Jedw. 
Leszek Lech, Łódż, Czackleqo 18 - prześcieradło 
Jerzy Jardzloch, Łódź, Bankowa 23 - koszula. 
Lech Kulinskl, Łodż. Owsia:ia 20, robotnik - ksią:tl(a. 
Wlailysław Blus, Łódż, %eromskieqo 29 - pończochy 
jedw. 
I rena Szczyqólska, Zduńska Wola, Osmolln 14 - taler:t 
rę.t:znie malowany. 
Marian Kleprński, t.ódt. Nowotki 105. - pończochy baw. 
Lesz~k Przeździecki. Łódź, Lipowa 14, uczeń - teczka. 
Vłładysława Młyska, Wiśniowa Góra - bielizna damska. 
Jan Wożniak, Łódź, 2:wirkł 30 - abonament na zawbdy 
AZS. 
Helena Kopańska, Łódź, Nowotki 73 - szalik I krawat. 
Jan Majtyl<a, Wieluń; DaszyńskieQo 1 - komplet do 
win i wódek. 
Maqdalena Dąbrowska, t.ódź, 1 Maja 40, nauczycielka -
portfel. 
Józef Pat-tyka, Pabianice, Gwardii Ludowej 21 - s~ar. 
pety. 
Tadeusz Piecyk, Tuszyn, Podc!ębrna A1 - pończochy 
Jedw. 
Zofia Szymańska, Łódź, Irysowa 3, robotnica - pantofle. 

Naąrody - odbierać moźna codziennie w redakcji 
„GtosU ł{obotn1~.teQó 0 ' , Łodz~ P1otrĄowsrc.a =16. • Qt.h:iz•· 
nacli o<i g do 1 8. 

Następn" listę :i:dobywców m1ąród - opuDlikuJ•· 
my w na·stę.pnym numerze. 

29' grudnia 1952' r. (Nr 309' 

Agresywna polityka USA prowadzi do ruiny I Protesty we Włoszech 
215 tysięcy 

osób 
w AUSTRI1 
bez pracy 

Katastrof a lny wzrost 

bezrobocia 
WIEDEN' 28. 12. 

Odbyło się tu pod prze
wodnictwem przedstawiciela 

kraje kapitalistyczne 
Sprawozdanie, 
które oskarża 
iniperialistów 

radzieckiego, gen. Kraskiewi- NOWY JORK 28. 12. 
cza; kolejne · posiedzenie Rady Sekretariat ONZ ogłosił ostałlllo sprawozdanie wstęp-
Sojuszniczej, na którym oma- ne „0 międzynarodowej sytuacji społecznej", opracowane 
wiano sprawę bezrobocia w przez wydzfal zagadnień socjalnych. Obszerny ten 11okn-
AustriL W ostatnim czasie ment, obejmujący 615 stron, przytacza liczne fakty, które, 
ilość bezrobotnych w Austrii jakkolwiek dotyczą, łat 1948-1949, a" pewntch wypadkach 
osiągnęła nienotowaną dotych- 1950 roku, nie utraciły swej aktuałnóścl I mogą, zilustrować 
czas liczbę 215 tysięcy osób i opłakane wyniki, do których doprowadziła kraje kapitali-
nieustannie wzrasta. styczne amerykańska polityka agresji I wyścigu zbrojeń. 

Gen. Kraskiewicz oświad- Autorzy sprawozdania, szkół. W tych wszystkich kra-
cz;rł, że Rada Sojusznicza po- pragnąc ukryć istotne przy- jach, które uważa· się zwykle 
wu.ma . zobowią~a~ rząd au- czyny ciężkiej sytuacji w kta- za „rozwinięte pod względem 
stnack1 do t>odięc1a zdecydo- . k . „_ ekonomicz.nym", spośród' dz.ie
wanych kroków w celu zm1·a- Jach apLta.ucty.cz.nych, .zwłasz. -

I 
ś k I In h 1 ci w wieku do 14 lat uczy się 

ny wytworzonej sytuacjL cza za 0 orua yc 1 za ez- zaledwie 60 proc. są takie 
Liczba 215 tys. bezrobot- n~ch, powoi::iją się . na osła- kraje kapitalistyczne, gdzie 

nych obejmuje tylko osoby ~1<>;ną reakcyJną teo.nę . maltu- wstępuje do szkoły mniej niż 
oficjalnie zarej~rowane. Nie ZJanską o „przeludruemu". 20 proc. ~eci w wieku szkol
dotyczy ~na częściowo be~ro- omawiając sytuację ży- nym, ale i one powstają w 
botnych i około 100 tysięcy wnościową w krajach k.apitali- szkole przeciętnie mniej niż 
em7r:i;tów, któ_rzy nie mogą stycznych autorzy sprawozda- dwa lata. 
wyzyc ze swei ·emerytury i . W korkowej części sptawo
poszukują dodatkowego za- nla zwracaią uwagę na .~·gwał- zdania omówiona zo.stalii szeze
robku oraz dziesiątek tysięcy to~y spa<l.ek. produkCJl ar~y- gółowcr sytuacja w krajach 
młodzieży i kobiet pozostają- kUłow zywnosciowych, ktory Ameryki Lacińsltiej, Srl><iko
cych bez pracy, a nie objętych znalazł w szczególności wyraz wego Wschodu oraz Azji po-
statystyką giełdy pracy. w zmniej~eniu się plonów łudniowej i południowo -

Szczególnie ciężka jest zbóż i ziemniaków w Europie wschodniej. 
zaznaczył dalej przedstawiciel oraz r~żu na Dalekim Wscho-
radziecki sytuacja mło- dzie". ·- 1 
dzieży austriackiej. Na 120 - Crin.J · · k • • 
140 tysięcy chłopców i dziew- Autorzy sprawozdania zmu- ~v g1 W „a CJ I 
cząt końezących co rok szko- B7:eni są przyznać, że osławio-
łę, zaledwie 40 tysięcy znaj- ny plan Marshalla nie ul.at- Br aa· 1 
duj~ pracę. Szerzy się bezro- . wll bynajmniej sytuacji zy- U n e 

NA ZDJĘCIU: 
skich na1otów, 

Ofiara piratów USA 

mieszkaniec Pl1enid.nu - ofiara 
dokonanych przez amerykańskich 

powietrznych. 

bestial
piratów 

Fot. - CAJ' 

pacyfikacyjnej" 

• represje 
bo~i.e wśród IDte.ligęncji oraz wnościowej krajów zadiodnio
dz1ałaczy _nauki 1 k~llury. 60 ell['opejskich. 
proc. ogołu artystow, tylez 
farmaceutów, kilka tysięćy Zna=emu pogorszeniu u
nauczycieli, wielu adwokatów legła również w krajach k.api
i lekarzy nie mają pracy. Re- tal.i.Stycznych różnych częsci 
dukuje się systematycznie wy- świata sytuacja mieszkaniowa. 

w 
L.olonlzatorów 

Afryce północnej 

Barbarzyńskie 
bombardowanie 
ludności cywilnej 

w I(orei 
PEKIN 28. 12. 

Ubiegłej nocy amerykańscy 
piraci powietrmi dokonali 
nalotu na spokojne miasto 
Tondżu w Korei, nie mające 
żadnych obiektów wojsko
wych. W wyniku bombardo
wania zgIDęło i odniosło ra
ny kilkuset cywilnych miesz
kańców, a wiele domilw ule
gło zniszczeniu. W dniu 28 
bm .. oddziały artylerii prze
ciwlotniczej I strzelców - ni
szczycieli samolotów, zestrze
liły trzy i uszkodziły dwa sa
moloty nieprzyjacielskie. 

datki na oświatę i kulturę, w krajach kolonialnych i za- PARYZ 28.12. 
skazując działaczy nau~i na leżnych należałoby zbudować Jak wyrilka z doniesień pra-
nędzę. Masowe bezrobocie - I mieszkania dla 150 milionów sy, w Afryce północnej nie u-

~~!k;ce:l~~~k!Krfsk~~:i;~~ I rod~in, . a w różnych państwach s~ają represje wobec patrio-
zmuszają tysiące Austriaków kap1tali.sty=ych. ~.on!eczne tow . 
do emigrowania z AustriL b~!oby, zbud.owarue pi ze.s.;ło ~O / W Tunisie w zwi zku - ' 

Rozbudowa 
baz USA 
w Japonii 

Jak donosi dziennik „Ti
mes Herald", szef garnizonu 
amerykańskiego na wyspach 
Riu-Kiu, major Butler, który 
przebywa obecnie w Waszyng
tonie, chełpliwie oświadczył, 
iż z;a miliony dolarów ame
rykańskich przekształca się te 
wyspy w „Gibraltar Oceanu 
Spokojnego". 

Ogólne koszty budownictwa 
wojskowego na tych wyspach 
mają osiągnąć sumę 600 mi
lionów dolarów, przy czym 
już obecnie wznosi się budo
wle wartości 250 milionów 
dolarów. 

m1łlonow mieszkań. Dla likwi- •. ą z .z~ 
dacji kryzysu rn1eszkaniowego / machem na zandarma, pol!cJa 
w USA trzeba budować co- dokonała obławy w Raf-Raf 
roC2.11ie w ciągu 10 lat półtora I i ,Ras-Dżebel, ar.esztując 40 o-
miliona mieszkań. sob. Podczas tei akcji policja 

D 1 . d . zastrzeliła ttzech mieszkań-
a e, sprawoz arue zwraca . . 

uwagę na ogroniny niedobór cow, 
lekarzy w świecie kapitali- Z więzień Tunisu nadchodzą 
stycznym. W takich krajaclf, wiadomości o nieludzkim trak
jak Maroko, Kenia, Uganda, towaniu aresl'.t<>wanych pa~ 
Rtxlezja Północna, Tanganika, t · t· w· · 
Pakistan, Kbngo Belgijskie itd. rio ow. sród więź.niów znaj-
jeden lekarz prżypada li.a dują się m. in. przywódcy par
kilkadziesiąt tysięcy mieszkań- tii komunistycznej. 
ców. Wskutek braku wystar- Terror panuje również w 
czającej lkzby lekarzy i złego Maroku. z Casablanki dono
zaopat.rzenia w lekarstwa cho- szą, że sądy wydają co dzień 
ruje na malarię przeszło 3oo wyroki skazujące. W jednym 
milionów osób, z czego umiera 
corocznie 3 miliony. tylko dniu skazano 700 osób 

na karę więzienia od trzech 
W rozdziale poświęconym miesięcy do 2 lat. W dzielnicy 

oświacie autorzy sprawozda- robotniczej Cartieres Centra
nla przyznają, że w krajach !es, odbyła slę nowa „akcja 
kapitalistycznych utrzymuje pacyfikacyjna" przy użyciu 
się analfabetyzm I że wiele cwłgów. su:zeg6!y tej akcji 
dzieci nie może uczęszczać do trzymane są w tajemnicy. 

Wiadomo jednak, że były lic~

90 .tys .. odczytów i pogadanek 
ne ofiary. 

,lHumanite" donosi, że w 
Casablance aresztowano ostat
nio trzech urzędników porto-

wych, należących do maro
kańskiej CGT. Znamienne 
jest, że władze kolonialne wy
siedliły z Maroka szereg Fran
cuzów. znanych ze swych po
glądów demokratycznych. Wy
siedlony został m. ID. w nie
zwykle brutalny sposób b. de
putowany i b. kombatant, in
walida wojenny, Pierre Pa
rent, który mieszkał w Maro
ku od 40 lat i cieszył się po
wszechną sympatią miejsco
wej ludnoścL 

Pakt niezgody 

Pogłębiają się sprzeczności 
wśród dolarowych „przyiaciółu 
Agencja TASS 

Sydney: 
podaje z 

Wychodzący w Melbourne 
d~Jennik „Argus" pisze: Po
ważne · sprzeczności między 
Stanami Zjednoczonymi, a 
Wielką Brytanią w sprawie 
paktu Pacyfiku nie zostały 
jeszcze uregulowane. Premier 
australijski Menzies odrzuca 
stanowczo żądania Anglii, 
aby podjął kroki na rzecz u-, 
działu Wielkiej Brytanii w 
tym pakcie. 

Jak przypuszczają - stwier
dza dalej dziennik Men
zies oświadczył Churchillo
wi w Londynie, że nie może 

obecnie postawić tej sprawy 
przed Stanami Zjednoczony
mi. Kwestia ta ma być poru
szona przez Churchilla, gdy 
republikanie oficjalllle obej
mą władzę w Stanach Zjed
noczonych. Eksperci australij
scy do spraw zagranicznych 
sądzą, iż przyszły sekretarz 

wygłoszą w 1953 r. 
lektorzy 

1 
_________ .;..._..;.. ________ .....,....,,,_ ___ , _______________ 'I stanu USA, John Foster 

Dulles zajmie takie samo sta
nowisko jak jego poprzednik 
Acheson i odmówi kategory
cznie dopuszczenia Anglii do 
paktu Pacyfiku. upowszechniania 

wiedzy rolniczej 

Watykański „OranR nach· Osten" 
Anglia uważa, że Australia 

„„.diecezje wschodnia - nie- wiążąc swe losy ze Stanami 
mieckie figurują do dzisiai. w Zjednoczonymi oddala się od 
Roczniku Papieskim jako bi- metropolii. Brytyjski minister 
skupstwa niemieckie, tak sa-

I Z n ana z antypolskich- i rewi
zjonistycznych wystąpień 

Po zakończeniu prac w po- wyższa katolicka hierarchia 
lu rozpot:zął się w całym kra- kościelna w Niemczech zacho
ju okres intensywnego szko- dnich podjęła nowy atak prze
lenia fachowego rolników po- ciwko Polsce. Zajęła się po
przez odczyty i kursy upo- nownie przesiedleńcami w 
wszecbnienia wiedzy rolniczej, Trizonii po to, by szerzyć 
prowadzone obecnie na sze- wśród nich propagandę od
roką skalę w gromadach i wetu i wojny. 
spółdzielniach produkcyjnych. 
W związku z tą ważną akcją, 
minister Rolnictwa Jan Dąb -
Kocioł wygłosił przemówienie 
radiowe, w którym omówił 
znaczenie poznania i stosowa
nia racjonalnych metod gos
podarowania dla podniesienia 
produkcji rolnej. 

Jak oświadczy! minister, w 
tym roku powołano w całej 
Polsce ponad 7.000 lektorów, 
l•tórzy wygłosili odczyty i po
gadanki w 12 tys. gromad i w 
ponad 1.500 spółdzielniach 
produkcyjnych. Dano ponad 67 
tys. pokazów filmowych, któ
re obejrzało ok. 8,5 miliona 
widzów. Założono ponad 6 tyg. 
poletek doświadczalnych, pro
pagujących stosbwanie naj
nowszych metod agrotechnicz
nych, I uprawę nowych do
chodowych roślin przemysło
wych, technicznych i pastew
n;ych. 

W dalszym ciągu swego 
przemówienia, min. Dąb-Ko
cioł stwierdził, że w 1953 r. 
Ministerstwo okaże chłopom 
jeszcze większą pomoc w zdo
bywaniu wiedzy rolniczej. 
Na wieś wyruszy około 9 tys. 
lektorów. Dotrą oni do 5.300 
wsi, w tym do 2 tys. spół
dzielni produkcyjnych. Lek
torzy, wśród których są nau
kowcy, nauczyciele szkól rol
niczych, agronomowie, zoote
chnicy, weterynarze i inni 
fachowcy rolni, wygłoszą 90 
tys. pogadan.ek i odczytów. 

W Monachium ukazała się 
ostatrtio książka pt. „Trage
dia Sląska w 1945/46 na pod
stawie dokumentów" („Tra
góedie Schlesiens 1945/46 ID 
Dokumenten"). Opublikowało 
ją wydawnictwo „Christ 
Unterwegs" i to, jak stwier
dza napis na pierwszej stro
nie tej liczącej 552 strony 
książki - „pod specjalnym 
wglądem arcybiskupstwa Bre
slau" i „za pozwoleniem wła
dzy kościelnej w Monachium 
z dnia 10. Xll. 1951 r." 
W książce tej jest mowa o 
„tragedii" Niemców przesie
dlonych do Niemiec zacho
dnich ze śląska, „Prus za
chodnich i wschodnich", z 
Pomorza, Sudetów, Węgier, 
Rumunii itd. 

Książka nie ma wstępu. Za
miast tego umieszczono w niej 
list pasterski biskµpów za
chodnlo - niemieckich. ,,My, 
katoliccy biskupi - czytamy 
w tym liście propagatorów 
nowej wojny, dążących do no
wego rozbioru naszego kraju 
- nie możemy dłużej milczeć 
o strasznym losie 10 milio
nów wschodnich Niemców". 
Nie dziwi nas język tego li
stu. Przemawiała nim goebbel
sbwska propaganda, mówiąca 
o ,.krzywdzie" N iemców w 
Polsce, o „krzywdzie prasta
rych niemieckich mia~t 
Gdańska, Poznania, Torunia, 
Katowic". Mówią też dziś tym 
językiem p1·owodyrzy rewizjo-

nlstyczni w Niemczech za
chodnich. Ci sami, którzy na 
ulicach zachodniego BerlIDa 
stawiają dr9gowskazy z napi
sem: „Nach Bteslau", „Nach 
Danzig''. Jeden ze zwrotów 
tego listu budzi jednak szcze
gólne oburzenie. To, że „nie 
możemy dłużej milczeć". Jako 
świadkowie systematycznej 
nagonki antypolskiej kół wa
tykanskich, w któtej episko
pat zachodnio - niemiecki od
grywa czołową rolę, możemy 
to nazwać "wymownym mil
czeniem". 

Nie od rzeczy będzie tu 
przyponmieć przynajmniej 
dwa przykłady tego „wymow
nego milczenia", polegającego 
na podsycaniu niemieckiego 
rewizjonizmu i udzielaniu tri
zońskim odwetowcom aktyw
nego poparcia. O „tragedii 
$ląska" pisał i papież Pius XII 
w liście z 1948 r. do liiskupów 
zllchbdrtio - niemieckich: „Na 
specj alfie uwzględnienie będą 
zawsze zasługiwać przesie
dleńcy ze wschodu, którzy 
przymusowo i bez odszkodo
wan~a wysiedleni zostali ze 
swej ojczyzny na wschodzie i 
przesiedleni na niemieckie 
obszary strefowe". 

Ks. Goebel reprezentował 
stanowisko Watykanu, mó
wiąc do młodzieży Trizonii: 

„Młodzież wygnana z ob
szarów wschodnich Niemiec 
razem z młodzieżą Niemiec 
zachodnich pociągnie znów 
pewnego drlia na wschód, aby 
wbić na nowo niemieckie słu
py graniczhe". 

O tym, że poglądy autorów 
„Tragedii Sląska" zgadzają 
się całkoWlcie z antypolską 
linią polityki Watykanu, 
świadczą wywody na temat 
administracji kościelnej na 
polskich Ziemiach Zachodnich. 

mo zresztą, jak z punktu wi- spraw zagr anicznych Eden 
dzenia prawa międzynarodo- I australij$ki minister spraw 
wego, obszary niemieckie na zagranicznych Casey omawia
wschód od linii Odra - Ny- li tę sprawę w Nowym Jorku, 
sa.„ uchodzą dzisiaj za nie- lecz nie doszli do porozumie
miecki obszar państwowy i nia. 
jako takie uznawane są rów-
nież przez mocarstwa zachod-
nie.„ Oznacza to, że istnieje 
dotąd tylko jedna... niepo
dzielna archidiecezja Bre
slau .. " Na to samo „prawo 
międzynarodowe" powołują 

się Was.zyngton i Adenauer. 
I to samo stanowisko, co ich 
waszyngtońsko - watykańscy 
mocodawcy, zajmują autorzy 
prowokacyjnej książki z Mo
riachium. 

„Kościół czytamy w 
książce obwołał na cały 
świat, że wydalenie co naj
mniej 15 milionów(?) Niem

Bestialskie 
. . 

znęcanie s1ę 

władz Izraela 
nad postępowym 

działaczem arabskim 

TEL A VIV 28. 12. 

ców ze wschodu... stanowi Od trzech miesięcy trzyma
krzywdę, wołającą o pomstę I ny jest w W1ęziemu sekretarz 
do nieba". I pragnąc wyrów- Kongresu Robotników Arab
nać te „krzywdy", sięgają do 
jak najbardziej doczesnych skich, Dżardżura, aresztowany 
wypróbowanych już przez za kierowanie strajkiem pra
Hitlera środków. Popierają cowników przedsiębiorstw 

więc rewizjonistyczne dążenia miejskich w Nazarecie. Dża.r
zachoanio - niemieckich mili
tarystów. „Osservatore Rbma
no", oficjalny organ Watyka
nu, domaga się jak najśpiesz
niejs~ego ratyfikowania boń
skich układów wojennych. 
Tę samą antypolską linię 

polityczną Watykanu realizo
wali: biskup Adamski, patro
nujący bandom ks. Szepelak, 
ks. Gurgacz czy wreszcie do
stojnicy arcybiskupiej kurii 
krakowskiej, uczestnicy nie
dawno wykrytej afery szpie
gowskiej. Dla nich wszystkich 
Sląsk w rękach narodu pol
skiego - to „tragedia". 

(ed). 

dżura trzymany jest wraz z 
prze;;tępcami kryminalnymi. 

Deputowana do parlamentu 
izraelskiego Wileńska po od
wiedzeniu Dżardżtlry w wię

zieniu ośwfadczyła, że odmćl

wiono mtl nie tylko praw 
przyslugtljących więźniom po
li tycznym, lecz pozbawiono 
nawet najelementarniejszych 
praw, .z których korzystają in-
ni więźniowie. Dzardżura sy
pia na mokrej, brudnej podło
dze. 

przeciwko 
faszystowskiej 

f • " „re orm1e 

systemu wyborczego 
RZYM, 23. 12. 

W całych Włoszech wzma
ga się ruch protestacyjny 
przeciwko rządowemu projek
towi ustawy o „reform.ie" sy
stemu wyborczego. Do Rzy
mu przybywają liczne delega
e}e ze wszystkich zakątków 
kraju, które składają na rę
ce deputowanycłi do parla
mentu petycje, podpisane 
t>rzez tysiące obywateli prze
ciwka temu faszystowskiemu 
projektowi ustawy. 

W prowincji Florencja od
był się 24-goozinny strajk 
protestacyjny przeciwko za
mierzonej „refortnie" syste
mu wyborczego. W strajku 
wzięło udział 150 tysięcy 
chłopów. 

MAR~Z 

WYUARZEŃ 

Przyjemne 
z pożytecznym 
Władze amerykańskie wpro

wadziły ostathio bardzo nle
zwykłe przepisy. dotyczące 
,,kontroli" cudzo%lemskich ma· 
rynarzy, którzy z pokładu 
swych statków praąną zeiść 
na terytorium USA. Maryna· 
rze ci poddawani są „bada· 
nlom" przez funkcjonar\usz6w 
amerykaliskleJ policji I muszą 
ddpowladać na liqne len PY· 
tania jak np.: Czy jest pan ki>
munistą7 Czy handlował pan 
narkotykami? . Czy był pan 
kiedyś w zakładzie dla obłą· 
kanych7 itd., Itp. Jesli odpo
wled:tl wypadną - zdaniom 
policjantów - zadowalająco, 
dopiero wtedy marynarz .an„ 
qielskl, francuski, holenderski 
czy inny uzyskuje zezwolenie 
zejścia na ląd, 

Ponieważ te Inkwizycyjne 
metody ameryka.ńsklch qesta
powców pozostają w jaskraw•J 
sprzeczności z prawem I zwy
czajami międzynarodowymi, 
statek bowiem )est częścią >e
rylorlum kraju, do któreqo 
przynależy, a zaloąa na pokła· 
dzie n;e poclleqa kompeten~jl 
obcych władz policyjnych, 
ub&danla'', wprowadzone przrz 
rząd amerykański, wywołafy 
falę oburzenia wśród maryn;ii
t-zy, którty - 1a pośredn • C· 
twetn związków zawodowych 
- zwrócili się do swych rzą. 
dów o pomoc I' obronę. 

Pod naciskiem tych :tądań, 
niektóre państwa zachodnio
eu•o~jskle byty zmuszone Z'l· 
protestował Qfic.jalnie prze-
ciwko niesłychanym prakty-
kom pcJ3~Ji .o.m~kat\c\.4.\e}, 

n\e "'alą.cym precedensu w 
historH żeq\uqi międzynarod"l
weJ. 

Pretekstem do tych praktyk 
Jest - Jak nie trudno sit do· 
myśHć - tzw. „niebezpieczeń
stwo komunistyczne„. W rzft· 
czywlstoścl jednak chodzi tu 
o .•• wa\kt konkurt!-ncyjną a
merykańskich przeds ię:biorstw 
teąluąowych :t wtaściciel~ml 

europejskich towarzystw ko. 
munlkacyfnych. Stwarzając „. 
trudnienia i komplikacje dJa 
statków I załóq cudzoziem· 
sl<ich, amerykańscy business
mani dątą do osląąnlęcla mo
nopolu w d:z:iedzlnie komuoll· 
kacjl pomiędzy USA I Europą. 
Monopolu - no, i związanych 
z takim' Uprzywilejowaniem 
zysków. 

W taki oto sposób można 
polącżyć ~przyjemne z pożv· 
tecznym••: polowanie na ko· 
munistów w marynarskich U· 

braniach oraz - dochod:oWy 
interes komunikacyjny. 

„Czułe serca'' 
kardynałów 

Arcybiskup Kolonll, kardy
nał Frinqs jako przewodnf· 
cz4cy konferencji episkops.tu 
n1emieckieąo w Fuldzie zwł'f>.. 
cił się do prezydenta Repub•f. 
~I Francuskief - Auriola - :t 
prośbłl o zastosowanie prawa 
łaski wobec hitlerOW"skl:h 
zbrodniarzy wojennych, znaj
dujących się jeszcze w wię.
ziłłniach na terytorium Fr an· 
cjl. Kar"d. Frinqs motywuje 
swą prośbę bardzo wzrusza· 
jąco tym, że nadszedł własnle 
okres świą_t, które „powinny 
być świętami pokoju i miłości 
bliżnieqou. 

„W~n1osłe11 uczucia kardy
nała Fr1nqsa, znaneąo polako
tetcy I hitll!rbfila są jednak 
dziwnle... Jednostronne. N ie 
przypominamy bowiem sob•e, 
by kard. Frlnąs, kt6ry swe 
Y•)ł9okie funkcfe duchowne 
pełnił w czasach „Trzeciej 
Rzeszy", wystąpił kledyknl
wiek I w Jakikolwiek spo
sób w obronie więźniów hiłle„ 
rowskich obozów śmierci, w 
obronie milionów dr,czony c'l, 
torturowanych i mordowa-
nych ludzi, w•ród których 
byli przecid I uczc\wl ksifża 
katoliccy„. „Czułe"" serce 
kard. Frlnqsa zabiło tyw 1ej 
dopiero na myśl o SS-m3ń· 
sklch oprawcach, pozba"f 1:>„ 
nych choinkowo • ąw1azdl<o· 
wych rozkoszy. 

Nie mniej „wra~Jlwy" test 
entu.tjosta wszełkich odmian 
faszyzmu, nowojorski kar-rJ ·y
nał Spe\lman. Postanowił r:>n 
mianowicie spędzić święta w 
Kor~i południowel, aby rnóc 
tu, na miejscu. obdarzyć dz1e· 
ci or1z żołnierzy amerykań„ 
sk1ch upominkami qw1azdk:>-
wymi. Nie obeszło się przy 
tym bez serdecznych poqawę· 
dek :t LI Syn Manem, z 1<tó
rym - warto to pr-zypomn•eć 
- konferował niedawno rów
nież Ehehhower. 

Szkoda J~dnak, że ucharak· 
teryzowany na św. Mikoh1ja 
kard. Spellman nie z!!chciał 
pamiętać o dz1ec1ac h kore:tn· 
sk1th spoza 38 równoleżnika, 
o tych dzteciatłi z półno.-: y, 
zabijanych bon"tbami. palonych 
napalmem, atakowanyc'1 przez 
zadżumione pchły ' pająki -
z woli ł r'Ozkazu politycznych 
przyjaelól kardynała. 

Do.prawdy, bardzo specy· 
flczne o-blicze ma .~mfłość" 
blfżn1eqo watykańskich pu.r· 
puratów. 

B. 

J 
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Zdemaskowanie zbrod·niczych · knowań 
wywiadu amerykańskiego 

Cztery lata z górą minęły od 
ł!hia, kiedy po rozbiciu po
pnedniego kierownictwa I 
111nacznel części organizacji 
iWIN przez władze bezpieczeń
stwa objęliśmy kierownictwo 
organizacj i, aby kc.ntytmować 
~ej działalność skierowaną 
t:1rzeciwko temu, oo nazywa
Uśmy ,,reżimem" - przeciw
IE.o władzy ludowej w Polsce. 

Gdy obejmowal:śmy kle
tDownictwo resztkami organi
zacji WiN - sprawa wyda
wała nam się prosta I jasna. 
P,rzychodziliŚmy z terenowych 
ogniw organuacjl, nasza ak
e.la była dla nas dals1:ym cią
giem naszej działalności w o
kresie okupacji hitlerowskiej 
(w pierwszych latach po prze
pędzeniu Niemców, Stanowls
lw organizacji - dążnośc do 
eahemowania, a nawet 
qoonie z poglądami wielu 
tsPOśród nas - przekreślenia 
reform społecznych, przepro
iwadzonych po 1945 r„ wiara 
!llr sojuszników zachodnich, 
!Anglików i Atne:rykanów, wro
pć do Związku Radz.ieckie
łlb - wszystko to nie był-O dla 
nas czymś nowym; w tym wy
rośliśmy, w tym zostaliśmy 
. :wychowani. Zadanie, jakie so
bie stawialiśmy, brzmiało: 

kaitynuować walkę w imię 

.tarych haseł. Im bardziej jed
DBk wchodziliśmy w tok prac 
organizacji, tym bardziej 1ta
'.'Wało się jasne, że c<rganizacja 
:WiN - l nie tylko ona, ale 
Ułlo8ć lego, co pn;ywykli~y 
określać nazwą: ,,podziemie 
polityczne" w kraju - IJ!'Że
ł.ywa głęboki kryzys. 

Stanęliśmy w obiicżu 1zere-i 
CV. niepokojących l niezrozu
Pliałych dla nas z początku 
faktów. 

ZwTBcall§my się o pomt>c l 
•dział w pracach organizacji 
do ludzi poważnych którzy w 
okresie okupacji pracowali w 
szeregach AK, w organach 
„delegatury rządu na kraj". 
Coraz częściej - I \o właśnie 
o ludzi najpoważniejszych, 

profesoró1v un.iwer.sytetu, wy-
itnych dzi ałaczy politycznych 

Po- SPotykaiiśmy się z katego-
1'3'CZną odmową. 

Mieliśmy w szeregach orga
nizacji ludzi wypróbowanych 
w działalności konspiracyjnej. 
I znowu - nawet z tego ideo
wego trzonu organizacji coraz 
więcej zaczęło się gdzieś „gu
bić", uchylać od udziału w na
szej pracy. To sarnó - jak 
mogliśmy stwierdzić - doko- · 
nywało slę nawet na jeszcze 
większą skalę w innych gru
pach „Podziemia". 

Wysialiśmy· kilku ludzi 
granice w przekonaniu, że 

tam przejdą wyszkolenie i po
WTócą do kraju. Większość z 
nich jednak skorzystała z wy
jazdu za granicę, aby „url':ą
dzić się" na Zachodzie na ja
kichkolwiek posadkach. 

Nie było przypływu do or
ganizacji, szeregi jej kurczy
ły się niepokojąco. 

Kurczyło się niepokojąco l 
lej oparcie w spoteezeństwie. 
Coraz częściej odmawiano nam 
1okali na cele organizacyjne. 
To samo dotyczyło łączności, 
informacji i wszelkich innych 
form pomocy. Z przerażeniem 
stwierdzaliśmy, że odchodzill 
od nas ludzie, ptzedstawiają
cy jakąś wartość, pozostawały 
natomiast przy nas typy sien
kiewiczowskich Kiemliczów, 
o ptasim mózgu l rękach przy
wykłych do „mokrej roboty", 
o wartości moralnej równej 
zeru. Przybyli do nas z zagra
nicy emisariusze stanowili 
również typ awanturnlk6w, 
cynicznych kondotierów, obo
jętnych na losy narndu, dba
fych przede wszystkim o włas~ 
ną bezpośrednią kort.yść. 

Szybko, coraz szybciej sta
waliśmy się grupką obcą myś-' 
lom I uczuciom nie tylko prze

AK, porzucaJą nas, uważająs: 
nas21ą działalność ld fałszywą 
i szkodliwą. Wtedy te zaczę
liśmy zastanawiać się poważ
nie nad argumentami, które 
Pierwotnie zbywaUśmy po
gardlhvym machnięciem ręki, 
zaczęliśmy konfrontować Je z 
naszą własną działalnością, z 
tym, et> działo się w kraju, 
z tym, co widzieliśmy i czego 
stopnlowd coraz więcej dowia
d:rwaliśmy się o stosunkach za 
granicą. Wyniki tej rewizji 
całej naszef ideologii i dzia
łalno§ci - rewizji, którą prze
prowadl!illśmy stopniowo pod 
naciskiem Wypadków - były 
dla na.. wręcz druzgocące. 

Innymi OC?;yma z:aczęllśmy 
patrzeć na zasięg prac nad od
budową I przebudową gospo
darczą kraju. 

Ogrom tych prac wystąpił 
przed naini szczególnie dobit
nie. 

Kierowaliśmy CTgan!zacJą 
wtedy, kiedy na naszych oczach 

w Warszawie rosły nowe 
dzielnice mieszkalne, dziesiąt
ki nowych fabryk, kiedy za
czętu wznc:Jsić Nową Hutę, 
kiedy odbudowywał się stary 
Gdańsk, a nawet w odległym 
Białymstoku, niemal całkowi
cie zniszczonym przez wojnę, 
zbudowana została na nowo 
cala prawie dzielnica Sródmie
ścia. Dowiadywaliśmy się o 
Powstających na nowo całych 
gałężiach przemysłu, niezna
nych przed 1939 r. w naszym 
kraju, o wielkich nowych za
kładach przemysłowych na 
Ziemiach Zachodnich. 

W obliczu tych faktów mi
mo wszelkich uprzedzeń za
częliśmy zdawać sobie spra
wę, że tylko · człowiek sprze
dajny albo calkowlcie zaśle
piony mógł pożoatawac obo
jętny lub nie dostrzegać wiel
kich przemian, jakie zachodzą, 
mógł zaprzeczać temu, że no
we wielkie budównidwo pod
nosi Polskę i wzmacnia jej si
ły, mógł opierać się nadal 
ptzeświadczen!ll, które prze
nikało do świadomości wbrew 
oporom dawnej argumentacji. 

Sledzillśmy za stanl!m kultu
ry polskiej. I tutaj znowu mi
mo naszej niechętnej posta
wy wobec tego, co zachodziło 
w kraju, nie mogliśmy nie wi
dzie<: takich hiezaprzeczalnych 
faktów, jak llkwidacja anal
fabetyzmu, rozbudowa szkol
nictwa wszelkich typów, upo
wszechnienie - nieosiągalne 
nigdy w warunkaun przedwo
jerinych - bezspornych osiąg
nięć kultury narodowej, np. 
d.zieł Mickiewicza i Słowac
kiego, Prusa czy Oneszkowej, 
głęboki pietyzm, troska i opie
ka nad zabytkami kultury na
rodowej, konserwacja I odbu
dowa zabytkowych &machów i 
kościołów. 

Zrozumieliśmy, że w tych 
wszystkich osiągn\ęciach leży 
źródło przemian p3ychicznycb, 
jakle w stosunku do nowego 
ustroju stwierdzaliśmy hawet 
w środowiskach uważanych 
przez nas za tradycy~nie opo
zycyjne, tradycyjnie ,,londyn
skie". · Do władz;v, która w 
sposób tak oczywisty wzmac
nia Polskę, rozwija kulturę 
narodu - Polak nie ml:lże na 
długą metę odnosić się m!ga
tywnie nawet wtedy jeśli nie 
akceptuje szeregu . koncepcji i 
poglądów tej władzy. • 

W miarę, jak konfrontowa
liśmy naszą działalność z fak
tatni, z uczuciami i myślami 
społeczeństwa rósł nasz 
wewnętrzny niepokój i sprze
ciw przeciwko temu, co nie
dawno jeszcze uważaliśmy za 
słuszne, co robiliśmy i chcie
liśmy robić. 

Jest bezsporne dla każdego, 
kto znajduje się w kraju i czu
je tętno jego życia. że każdy 
człowiek w Polsce pragnie po
ko.ju. Pragnienie utrzymania 
i umocnienia pokoju - to jed
no z tych uczuć, które jedno
czą cały naród p<..iski, t ak 
ciężko doświadczony w minio
nej wojnie i z taką ofiarnością 
odbudowujący swój kraj po 
straszliwych \Vojetmych znisz
czeniach. 

ciętnego Polaka, ale nawet A my? My żyliśmy nadzieją 
tych środowisk. z którymi by- ha wojnę, oczekiwaniem woj
liśrny bllsko związani - daw- nv z mies iąca na miesiąc. Każ
nego AK czy dawi:ych zwo- de niemal skierowane do nas 
lenników „Londynu" . z zagranicy sprawozdanie roz-

z poct.ątku tłumaczyliśmy poczynało się od ' analizy per· 
sobie to wszystko osobisty m spektyw wojennych. Nasi ko
·zalam aniem poszczególnych tespondenci za granicą - nie 
iednostek. Ale w miarę, jalt tylko WiN-owcy, ale wszyscy 
fakty tego rodżaiu stawały się przedstawiciele em<granckich 
tjawisk iem powsuchnym, jak grupek politycznych - roz
naplywał.Y do nas wiadomości, paczliwie czepiali się poły naj
że i w in n ych grupach „pod- bardziej wojowniczych ugru
zjemia" d zieje sl ę to samb, powań amerykańskich. Starali 
zaczęliśmy sobie zdawać spre- się dostarczyć im .argumentów 
wę, że niesposób tłumaczyc I materiałów dla pr;.eforsowa
t ego s tanu rzeczy je:lyn ie oba- nia koncepcji najbardziej a
wą przed stale rosmicą spraw- wanturniczych, zmierzających 
nością władz bezplecżenstwa i do przyśpieszenia wojny. Na
związanymi z tyin represj ami, \vet w czasie rozmów toczo
te Chodzi tu 0 rze cz głębszą i n.vch w _Wa tykanie z Ojcem 
bardziej i stotną - mianowi- Turowskim, generał~m zaka
cie, że odgradza się od nas · nu Pallotynów, r07:waza ne by
spoleczeństwo, że nawet te ły Przede v:szystk~n per spek
jeg o wars twy, któr e, jak np. tywy szybkiej WOJny. 
inteligencja, były kiedyś w Nasze plany polityczne u
łliemalym stopniu oparciem kładane były pod kątem wi-

dzenla wojny, w lmlę jej przy
śpieszenia, w Imię przeniesie
nia działań wojennych na te
ren ńaszego kraju. 

„Przewidujemy, te wojna 
będzie długotrwała I będzie 
miała charakter niszczyciel
ski" - pisała nam jeszcze w 
1950 r. z satysfakcją „Mon
townia" „sztab główny" 
Andersa I Kopań,kiego, snu
jąc na tym 11e zadania i dla 
nas. 

Nic nie mogło I nie może 
być bardziej sprzeczne z in
teresami narodu polskiego, z 
pragnieniami każdego Polaka. 
Olbrzymia większość naszego 
społeczeństwa w kraju uznaje 
za słUszne podstawowe refor
my społeczne dokonane w 
Polsce. 

„Punktem wyjściowym dla 
zrozumienia nas jest zdanie 
sobie dokładnie sprawy z o
gromnego zradykalizowania 
ogółu społeczeństwa. To-, co 
przed wojną I w czasie oku
pacji określało się mianem po
stulatów komunistycznych, a 
co obecnie zostało zrealizowa
ne, oceniane jest przez ogół 
jako dobre \ słuszne" - pisał 
do Londynu za naszym po
średnictwem jeden z ostatnich 
„mohikanów", koht)·nuujących 
l.lparczywie w kraju akcję 

podziemną. 

To stanowisko ogółu społe
czeństwa stało się dla nas 
szczególnie zrozumiale, gdy 
chodzi o kontrast między go
sPodarką obecną a gospQdarką 
kapitału zagranicznego w 
dawnej Polsce. Pamiętamy 
przecież, jak nawl!t w przed
wojennym Sejmie. minister 
przemysłu i handlu musiał 

kiedyś napiętnować mianem 
„szmat" polskich „sztroma
nów" amerykańskiego magna
ta górniczo-hutniczego Harri
mana. Ten sam Harriman na
daje dzisiaj ton polityce Sta
n ów Zjednoczonych, jest jed
nym z głównych inspiratorów 
w wojnie, w któreJ mieliśmy 
pamagać Amerykanom i ma
rzy niewątpliwie o powrocie 
na nasz Śląsk do swych daw
nych kopalń i hut. Francja 
dzisiejsza, jak wiemy z tam
tejszych rapottów, przedsta
wia szczególnie smutny obraz 
amerykańskiej gospodarki. 
Pamiętamy, jak przysłany do 
nas emisariusz „delegatury za
granicznej WiN", „Adam"-Bo
ryczko, w czasie swego pobytu 
w Warszawie cytował nam 
słowa dyrek tora amerykań
skiego koncernu naftowego na 
Francję - szwagra jednego ze 
współpracowników tej „dele
gatury", płk. Bokszrzanina, że 
plan Marshalla - to pętla na 
szyi gospodarki francu skiej. 
Cóż dziwnego, że nasze społe

czeństwo zdecydownr.ie odrzu
ca wszystkich, pragnących na
wrotu do starych czasów pa
nowania obcego kapitału w 
Polsce! 

Czy pozycja nasza nie mu
siała izolować nas od narodu, 
którego charakter i nastroje 
określa dziś w coraz bardziej 
rosnącym stopniu wielki i 
twórczy wysiłek iudzl pracy, 
ich osiągnięcia? 

Całe społeczeńdwo jest 
dumne z zasiedlania Ziem Za
chodnich. Odzyskanie tych 
ziem przez Polskę - to bez
sDOrnie jeden z wielkich 
punktów zwrotnych w dzie
jach naszego nar odu. Niena• 
ruszalność naszych granic za
chodnich to dla każdego 
Polaka jeden z naczelnych na
kazów naszej narodowej racji 
stanu. A jaki jest stosunek 
ośrodków anglo - amerykań
skich do Ziem Zachodnich, do 
granicy na Odrze i Nysie? 

Nalegaliśmy, aby stanowis
ko tych oś1'odków było wy
jaśnione I ze sprawozdań, ja
k ie otrzymyWaliśmy z zagrani
cy, wynikało w sposób niedwu
znaczny, że właśnie te prowo
jenne i awanturnicze ugrupo
wania: angielskie i amerykań
skie, na ktpre najbardziej 11-
czyllśmy w swej dzialalhości 
przeciwko władzy ludowej w 
Polsce - popierają antypolski 
rewizjonizm n iemirekL Co do 
tego nikt z naszych korespon-

. dentów nie miał i nie mógł 
mieć żadnych złudzeń. 

;,w Ameryce d emokraci są 
zdecydowani oddac połowę 
Ziem Odzyskanych Niemcom„. 
Opinia republikanów jes t 
mniej zdecydowana, są skłon
ni oddać Niemcom nawet ca
le Ziemie Odzyskane" - m ó
wił Mikołajczyk naszemu 
przed stawicielowi „Markowi"
J. Maćiołkqwi jeszcze w czerw
cu 1948 r. w październiku 
1949 r. Church ill oświadczył 
w czasie poufnej ro1.mowy Mi
kołajczykowi wręc? .. że będzi e 
prowadził akcję o rewizję na
szej gran icy zachodn iej. 

Jeden z p r zedstawicieli wy
wiadu amerykańskit.E(o w cza
sie per traktacji z „Mon ter em" 
- Chruści elem ośmi elił s ię 
m ów1c o zagwara ntow aniu 
Pol sce, która m a dziś przeszło 
400 km wybrzeża morskiego ... 
„dostępu do morza"! 

• 
To wszystko oświadczali 

nam czołowi przedstawiciele 
naszych „sojuszników" w 
chwili kledy Związek Ra
dziecki popierał całą swą silą 
stanowisko polskie w sprawie 
granicy na Odrze I Nysie. 
Z zagranicy kazali nam szu
kać dowodów; że to komuni
ści chcą wyrzec się Ziem Za
chodnich. szukaliśmy gorącz
kowo i znaldliśmy - uzna
nie granicy na Odrze I Nysie 
przez rząd Niemiec Wschod
nfch, olbrzymie sumy, prze
znaczone przez rząd Polski 
Ludowej na inwestycje na 
tych ziemiach, dziesiątki ser
deeznych wypowiedzi radziec
kich o osiągnięciach Polski na 
Zachodzie. 

Antypolskim trumanows1dm 
„demokratom" czy eisenho
werowskim „republikanom" 
amerykańskim, antypolskie
mu rewizjoniście Churchillo
wi wysługują się natomiast 
nasze emigranckie kliki i 
kliczki. 

Nasi emigranccy, poza] się 
Boże, „działacze" kazali nam 
w k r aju wysługiwać się temu 
wywiadowi amerykańskiemu, 
który chce nas pozbawić na
szego wybrzeża, chcieli za
mienić nas w kraju w agen
turę tych protektorów hitle
rowskiej Czwartej Rzeszy i 
wściekłego antypo!Skiego re
wizjoni.zinu! 

Cóż są warte wszystkie z11-
pewnienia o rzekomym „pa
t r iotyzmie" emigranckich po
litykierów i generałów, cóż są 
warte wszystkie szlltnne de
klaracje o ich rzekomej obro
nie granic zachodnich, kiedy 
równocześnie , wiedząc ó an
typolskim stanowisku Eisen
ht>werów i Churchillów nie 
tylko usiłują je ukryć przed 
narodem, ale wysługują się ze 
wszystkich sil, pomagają im 
w ich antypolskich knowa
niach wojennych, zaprzęgli 
się na życie i śmierć do ich 
służby szpiegowskiej i dywer
sy jnej. 

A zresztą - czy sami przed
stawiciele emigranckich klik 
nie wyrzekli się jui. faktycz
nie granicy na Odrze i Ny
si e? O Andersie pisał nam 
wręcz „Marek", •że jeśli Ame

rykanie J Anglicy go poprą 

przeciwko jego emigranckim 
konkurentom, to okaże on 
„ustępliwość w sprawie gra
nic zachodnich". To samo 
twierdzą - nie bez podstaw 
- zwolennicy Andersa o Mi
kołajczyku. Czy może być coś 
ba rdziej sprzecznego z pod
stawówymi interesami narodu 
polskiego, z uczuciami i my
slami każdego Polaka. 

Zastanawialiśmy się nad 
tym, jak ludzie, których prze
cież stosunkowo niedawno je
szcze uważaliśmy za patrio
tów, mogą stoczyć się do tak 
jawnej i oczywistej zdrady 
narodowej, jak mogą być tak 
zaś1epieni, by liczyć, że znaj
dą w kraju wspólników dla 
takiej łajdackiej, antynaro
dowej, wrogiej Polsce roboty. 
Zatrzymaliśmy się, P,rzede 
wszystkim na obrazie, jaki 
przedstawiają grupki politycz
ne polskie na Zachodzie - na 
„emigrahckim bagienku" jak 
określał je w liście do nas 
„Wacław" - Gołąb Tomasz. 
Ponury to obraz zwyrbdnle
nia: spory dokoła zagadnienia 
komu wolno, a komu nie wol
no brać dolarów od obcych 
wywiadów, „kasowe porożu
mienie" w rodzaju „Rady Po
litycznej", związanej nie 
wspólną ideą, a dostępem do 
jednej kasy, z której można 
czerpać, prześciganie się w 
usłużności, zwłaszcza w sto
sunku do tych, którzy dyspo
nują zasobną kasą, wzajemne 
powszeehne bbrzucanie się o
belgami, kopanie nawzajem 
pod sobą dołków - znów 
przede wszystkin'I u obcych. 
Po głębszym rozwateniu spra
wy doszliśmy jednak tło prze
konania, te to zwyrodnienie 
nie jest bynajmniej przypad
kowe, że Wynika ono z sa
mej istoty tych emigranckich 
klik, z istoty polityki, jaką 
chcieliśmy prowadzić. Nie 
można zwalczać w Polsce „re
żimu" - czyli mówiąc języ
kiem zrozumiałym dla każde
go w kraju - władzy ludo
w ej - nie ddałając równo
cześnie przeciwko interesom 
narodu polskiego. Wrogowie 
władzy ludowej są zarazem -
i nie mogą nie być - wroga
mi narodu polskiego, 

W XIX wlelru słowo Polak 
znaczyło dla świata: człowiek 
postępowy I rewolucjonista. 
Interesy narodu polskiego by
ły identyczne . z Interesami 
europejskiego postępu. 1 dziś 
powtarza się ta sama sy
tuacja. 

„u Anglików Ameryka-
nów pogłębia się przekonanie, 
że wszyscy Polacy są komu
nis tami" żalił nam się 
„Adam" w czasie swego po
bytu w Warszawie w 1950 r. 
- To jest nieprawda - nie 
wszyscy Polacy są komuni
s tami. Ale wszyscy Polacy 
zgadzają się z komunistami, 

jeśli idzie o pragnienie poko
ju, o uniezależnienie kraju od 
kapitałll, o wolę rozbudowy 
siły gospodarczej Polski, o 
rozwój kultury narodowej, o 
obronę granicy na Odrze 1 
Nysie. Kto jest przeciwko 
tym P<)stulatom, jest naszym 
wrogiem, kto jest za nimi -
jest naszym sojusznikiem. 
Tak myili całe nasze społe
czt!ństwo - nawet cl, którzy 
są dalee1 od komunizmu I 
marksizmu. Ta postawa spo
łeczeństwa znalazła wyraz w 
wyborach do Sejmu w 1952 r. 

Nasza or ganizacja działała 
przeciwkG tym zasadniczym 
wskazaniom narodowej racji 
stanu. Tutaj tkwi najgłębsza 
przyczyna rozkładu naszej or
ganizacji, demor.alizacji i u
cieczki jej kadr, oddalania sill 
od niej dJwnych sympatyków 
i przyj acibł. Tu tkwi przyczy
na nieunik11ionego rozkładu I 
upadku kaźdej próby akcji 
„podziemia" w Polsce, które 
straciło po prostu grunt pod 
nogami, nie może liczyć w 
kraju na p1>parcie. 

Uświadomiliśmy to sobie o
statecznie w chwili, kiedy w 
listopadzie 1950 r. nastąpiło 
zawarcie „porozumienia" mię
dzy „delegaturą WiN za gra
nicą" i amerykańskim wy
wiadem. Trudno było do
prawdy bardziej cynicznie 
obnażyć ten stan rzeczy, w 
którym ugrupowania, wystę
pujące przeciwko władzy lu
dowej w Polsce, są dla k ie
rowników polityki amerykań
skiej tylko narzędziem w ich 
wysiłkach rozpętania nowej 
światowej wojny, w ich dąże
niu do panowania nad świa
tem, do zagarnięcia nowych 
terenów w imię swych zy
sków. 

kierownik „delegatury" -
„Marek", znając zapotrzebo
wanie swych amerykańskich 
kontrahentów, ułożył rzeko
mo od nas pochodzące podsta
wowe punk ty dotyczące tej 
umowy. Zapewnia! tam mię
dzy innymi, że „organizacja 
nasza zdaje oobie sprawę z te
go, że Stany Zjednoczone nie 
mają żadnych interesów 
sprzecznych z racją stanu na
szego kraju" ~ wtedy, kiedy 
wiedział dosk9nnle, że jego 
amerykańscy rozmówcy są 
wrogami: naszych granic za
chodnich. Zobowiązał się do 
zbierania dla ~ywiadu ame
rykańskiego Informacji „w 
dziedzinie wofl;kowej, życia 
gospodarczego, politycznego i 
społecznego''. 211 wszystkie te 
usługi Amerylqnle zobowią
zali się płacić ł-ganizacji sta
łą subwencję. Umowa została 
podpisana prz~ „Marka" -
Maciołka i „Einiusza", kie
rownika wywi u amerykań
skiego na Eur ę Zachodnią, 
który specjalnie w tym celu 
przyjechał z Waszyngtonu do 
Niemiec zachochlich. 

Wywiad ameiańskl wie
rzył, że kupił n · za judasżo
we dolary, że z lazł w kraju 
polskich najmit · dla anty
polskiej roboty. przedali nas 
wywiadowi am rykańskiemu 

w pełnej świadomości 
przestępczego c nu nie 
tylko „Marek" ~ Józet Ma
ciołek i „Pol" płk. armii 
USA Sapieha, k rzy brali u
dział w podpisa u tej umo
wy, lecz równie ci, którzy 
byli o tej urnowi poinformo
wani, umali ją a słuszną, 
doradza1i nam j · podpisanie 
- sztab Anders i Kopań
skiego, Mllio{ajcz k i Popiel, 
przedstawiciele ady Poli-
tycznej, kierowni WRN Za-
remba, Białas :az endecy 
Bielecki i Sojka. 

w chwili kied śmy zrózu
mieli ten stan rzłczy, wzmo
gła się nasza roztt'.rka. W ca
łej grozie ~tanąl li;>rzed nami 
obraz tej przestępczej akcjL 
Postanowiliśmy: 

Nie będziemy narzędziem 
obcych i wrogich Polsce sił. 
Będziemy bronili Polski i in
teresów narodu polskiego 
przeciwko tym silom. 

Nie będziemy wbrew woli 
społeczeństwa utrzymywali 
resztek organizacji WiN, nie 
będziemy zębami zbierali na 
nowo rozbit.ych resztek orga
nizacji i ug·,niali za każdym, 
kto · się z nitj chyłkiem wy
myka. 

Będziemy prganizację stop
niowo likwidowali. 

Nie będziemy werbowali 
wykolejonych jednostek spo
śród mlodziety dla amerykań
skiego wywiadu, nie będzie
my ostatecznie łamali im ży
cia, pchali ich do więzień i na 
śmierć. 

Staniemy na drodze obcych 
agentur, by nie dopuścić ich 
do obałamuconych młodzień
ców. 

Cały ostatni okres naszej 
dzialalriości wypełniają nasze 
wysiłki zmierzaj ące do spa ra
iiżowania prób rozwijania w 
Polsce roboty szpiegowsko -
dywersyjnej, podejmowanych 
przez Amerykanów i ich emi
gracyjnych najmitów. 

Na wielokrotne domagania 
ujawnienia struktury organi
zacji, jej „pionów , składu jej 
instancji kierowniczych odpo
wiadaliśmy powołaniem się 
na wymogi konspiracjL W 
rzeczywistości od dłuższego 

czasu rozpuściliśmy niedobitki 
organizacji - ku ich własne
mu niemałemu zadowoleniu 
- pozostawiając tylko tyle, 
Ile było konieczne dla uttzy
mania łączności z zagranicą. 

Nie mogliśmy podać komu
kolwiek struktury naszych 
„pionów" Wydziału „T" -
(wojskowego), czy „Noteci" 
(wywiadu) przy kierowni
ctwie, gdy:t one po prostu nie 
istniały. 

Sparaliżowaliśmy skutecznie 
próby uprawiania wywiadu za 
pośrednictwem naszych ogniw 
organizacyjnych. Posyłaliśmy 
na odczepne „Markowi" ela
boraty, o których słusznie Po
wiedział ktoś z jego emi
granckich przyjaciół, że moż

na by je równie dobrze pisać 
w Londynie czy Paryżu na 
podstawie warszawskich ga
zet. Nie dostali od nas pano
wie z amerykańskiego wy
wiadu nawet takich, gorąco 
przez nich pożądanych infor
macji z codziennego życia 
kraju, jak ceny towarów czy 
stopień zaopatrzenia poszcze
gólnych ośrodków w artyku
ły konsumpcyjne. Jedyne co 
po wielokrotnych natarczy
wych żądaniach posialiśmy 
im prócz fikcyjnych, wyssa
nych z palca „informacji" -
to spis potraw z jednej z re
stauracji warszawskich, spis, 
który mógł z łatwością zabrać 
z sali każdy urzędnik amery
kańskiej ambasady w Polsce. . 
Jakże odcięci są od polskie

go życia, od wszystkiego, co 
dzieje się w Polsce panowie 
z kllcxek emigranckich i ich 
amerykańscy mocodawcy, jeśli 
te zbierane z sufitu dane wy
wiadowcze uchodziły za po
ważne źródło „wiedzy o Pol
sce dzisiejszej" nie tylko 
wszelkich Pomianów, Borów I 
innych Mikołajczyków czy An
dersów, lecz również, iak za
pewniał nas „Marek", „naj
wyższych czynników" amery
kańskich. O jakże całkowi
tym bezgranicznym oderwa
niu od kraju świadczył przy
slany nam projekt ulotki na 
22 lipca 1951 r., w którym ja
ko mityczny „wielkorządca 
polski" figuruje jakiś tajem
niczy „Łomonosow", nie zna
ny nikomu w kraju! 

O jakiejże głupocie, bez
radności i awanturnictwie 
kierowników wywiadu ame
rykańskiego I takiego np. p. 
Bliss Lane -świadczy fal<t, że 
mogli oni uważać niemal nie 
istniejącą od dłuższego czasu 
organizac!ję WIN za najpotęż
niejszą organizację „podzie
mia" w Polsce, a z „przedsta
•Wicielem" tej fikcyjnej orga
nizacji toczył długie rozmowy 
zastępca sekretarza Departa
mentu Wojny USA p, Royal!. 
Jakże nic nie wiedzą, co się 
dzieje w Polsce, jeśli na proś
bę „Pola" - Sapiehy amery
kański szef sztabu Bradley 
osobiście ihterweniowal, by 
przy;;pieszyć zawarcie umowy 
z dawno już nie istniejącą or
ganizacją, jeśli mogli uwie
rzyć bredniom „Marka", że ta 
niemal nie istniejąca organiza
cja może postawić do Ich dy
spozycji sto tysięcy zbrojnych 
najmitów! 

Wszystko to, co nastąpiło po 
podpisaniu „porozumienia" z 
Amerykanami, utwierdziło nas 
w slus-zności naszego stano
wiska, odsłonilo w sposób je
szcze bardziej wyrażny praw
dziwe intencje Amerykanów i 
ich zbrodnicze zamysły. · 

W listopadzie 1951 r . Ame
cykanie pi·zekazali nam tzw. 
„plan Wulkan", tj. ich zlece
n ie na okres, gdy Stany Zje
dnoczone rozpętają wojnę. W 
t rzeźwej ocenie swej realnej 
siły nawet amerykańscy szta
bowcy przewidują, że na pCJ
czątku sprow okowanej przez 
nich wojny przyjdzie im się 
wycofać z okupowanej dziś 
przez nich części l!:uropy. 
Dlatego „plan Wulkan" stano
wi część ogólnoallantyckiego 
Retardiation pian - „planu 
opóźnienia" amerykańskiego 
odwrotu z Europy. W planie 
tym chodzi Amerykanom -
jak informowała nas w swej 
ocenie „Montownia" (sztab 
Andersa) o przedłużenie 
amerykańskiego odwrotu z 
Europy na czas dłuższy od 
trzech miesięcy, co ma po
zwolić na gruntowne zniszcze
nie przemysłu Niem iec Zach., 
Ftanćji, Włoch i innych sy
gn atariuszy paktu atlantyc
kiego. 

W „planie Wulkan'' żądano 
od nas, byśmy zorganizowali 
zbrojną dywersj ę już na sa
mym początku konfliktu. In
nymi słowy - Polacy mieli 
ginąć za to, aby możliwie 
jak największa liczba żołnie

rzy amerykańskich oraz wszel
kich Adenauerów, Schuma
nów, Ollenhaue~ów i innych 

kolaborantów amerykańskich 
zdołała cało i z komfortem 
wycofać się :t Europy! 

,,Plan Wulkan" przewidywał 
nasze zobowiązanie "wytypo
wania i wskazania Amery
kanem celów i obiektów do 
bombardowania, głównie węz
łów kolejowych i rejonów 
przeładunkowych, jak również 
niszczenia tych obiektów". 
Każdy większy ośrodek miej
ski - to węzeł kolejowy, ol
brzymia część Warszawy, ol
brzymia część Zagłębia $ląsko
Dąbrowskiego przylega bezpo
średnio do terenu węzła kole
jowego. Innymi słowy Amery
kanie i ich emigranccy najmi
ci żądali od nas, abyśmy po
mogli Im w zbombardowaniu I 
znisżczeniu najważniejszych 

ośrodków kraju! 

„Plan doręczony obecnie„. -
musiał przyzhać w swej ocenie 
pisanej do nas Boks~czanin -
nie zawiera już propozycji czy 
sugestii podanych jako ma
teriał dyskusyjny, lecz wyraź
nie sformułowane zadania, po
stawione w formie żądań r;>o
partych groźbą w razie ich 
nieprzyjęcia. Jest to ultima
tum, które można by ująć na
stępująco: albo przyjmujecie 
nasze żądania ! poddacie się 
kontroli w1 ich przygotowaniu 
i wykonaniu w granicach przez 
nas wymaganych, albo stosu
nek nasz do was ulegnie zmia
nie, co znajduje swóJ wyraz 
w ograniczeniu lub może na
wet zaprzestaniu' udzielanej 
wam pomocy materialnej i 
rzeczowej. Uzależnienie wyso
kości budżetu od ódpowiedzl 
organizacji WiN w kraju po
twierdza to całkowicie I jest 
właśnie tą groźbą, o której już 
wspomniałem". 

Czy można bardziej brutal
nie wyrazić stanowisko kapita
listycznego handlarza: „ja pia-

. cę, ja wymagam!" I ten plan, 
tak scharakteryzowany, radził 
n am po drobniejszych targach 
i poprawkach przyjąć nie tylko 
Bokszczanin, ale i sztab An
dersa! 

nie, w Parytu czy w Nowym 
Jorku za odpowiednią zapłat• 
do wszelkich usług i do każdeł 
antynarooowej roboty p. p. Za
leski i Odzlerzyński, Sosn
kowski i Anders, Kopański l 
Pełczyński, Bielecki . I Bere
zowski, Żenczykowski i Row
mund Piłsudski, Pomian, Mi
kołajczyk i Wojcik, Popi~l I 
Sieniewicz, Korboński i Ba
giilski, Arciszewski i Białas. 
Ciołkosz I Zaremba I wszyscy 
im podobni - dawno już za
tracili wszelkie cechy Polaka. 
Nie znajdzie się w Polsce nikt, 
kto by pomagał wrogom kraju 
w kierowaniu amerykańsklcłl 
bomb na Nową Hutę, crj Z.
rań, w ułatwianiu zbrodniczej 
wojny bakteriologlczrtej prze
ciwko narodowi polskiemu! 

Zadania wywiadowc:z:o - dy
wersyjne, zawarte w „planie 
Wulkan" i pytania, postawion& 
nam przez wywiad amerykań
ski, miały być w intencjach 
Amerykanów i ich emigranc
kich najmitów probierzem na
szej szpiegowskiej sprawności 
i psiej wierności Ameryce. 
Ujawniają one do końca i be:i: 
reszty zbrodniczy i głęboko an
typolski charakter planów kie
rowniczych kół amerykańskich 
i łajdactwo polskich zagranic:i:
nych najmitów Pentagonu. 

Te dokumenty wymagają s 
naszej strony ostatecznego za
kończenia nawet fikcyjnej 
działalności WiN, rozproszenia 
zarówno w kraj'1 , jak i za gra
nicą wszelkich wątpliwości, że _ 
WiN przestał calkoWici'e --ist
nieć. Przestał Istnieć, bo społe
czeństwo odmówiło mu wszel
kiego poparcia. Przestał Ist
nieć, bo olbrzymia większOŚ'! 
pozostałych na wolności jego 
byłych członków nie miała 
najmniejszej ochoty ryzykó
wać czegokolwiek w !ml~ 
wrogich narodowi celów. Prze
stał istnieć, bo zlikWidowalt go 
jego własni kierownicy, któ
rzy zrozumieli, że ich „organi
zacja" spełnia haniebną rolę 
narzędzia wrogich Polsce sił ł 
dlatego nie chcieli wysługiwać 
się protektorom adenauerów. 

Jakże zadowoleni byliśmy, Przestał istnieć, bo każdy, 
otrzymując ten P!ar:i, ze tra~ll . kto prowadzi dział!ilność prze
on do nas, że mieliśmy moz- ciw władzy ludowe·j, staje się 
ność storpedowania I zdemas- nędznym n~rzędziert katów 
kowania tych łajdackich za- narodu polskiego l zb".odniarz.,1' 
miarów szafowania polską wojennych. '/ 
krwią, niszczenia polskimi rę-
koma dorobku narodowego - Przestał istnieć nie tylko 
dla antypolskich wrogich na- WiN. Nie ma dziś v kraju ja
rodowi polskiemu celów, dla kiejkolwiek szerszej organlza
zapewnienia wygodnego życia cji podziemnej któregokolwi'!k 
garstce wyrzutków narodu! z dawnych czy nowszych kl~

Podobnie bezczelny charak
ter nosiły pytania, jakie posta
wił we wrześniu 1952 r . „dele
gaturze WiN za granicą" wy
wiad amerykański i które ta 
„delegatura" przekazała z kole! 
nam do rozpracowania. 

Czego dotyczyły te pytania? 

Bezpośrednich danych woj
skowych, dyslokacji wojska, 
wyposażenia technicznego na
szej armii, naszych efektywów 
wojskowych, nawet nazwisk 
dowódców. 

runków politycznych. Są za
pewne grupki „koresponden
tów", „punkty informacyjne", 
ludzie , ;zamrożenj", trzymani w 
rezerwie. Są grupki „wodzów" 
- nie tylko bez arni.ii, ale 1 
bez oficerów i bez sztabów -
grupki, które jakąś, przede 
wszystkim szpiegowską, robót
ką usiłują stworzyć cień pod
stawy dla ambicji ich „kie
rowników" i dla ich pretensji 
do udziału w 100 milionach do
larów, wy asygnowanych przez 
Kongres USA na cele dywer
syjne w krajach demokracji 

Wielkich budowli przemy- ludowej. · 
słowych w Polsce, wznoszo- Jest tego wszystkiego zresz
nych przez naród z wysiłkiem tą coraz mniej, bo jednych 
i ofiarnością - budowli, które wychwytują władze bezpie
posiadają decydujące znacze- czeństwa, a drudzy wycofują 
nie dla przyszłości naszego . 1 k y się 0 się sam , prze onawsz 
kraju, dla dobrobytu I niepod- bezsensowl).ości i szkodliwoścl 
leglości Polski - takich, jak tej akcji dla narodu. 
Ursus i Żerań, Nowa Huta i 
wrocławski Pafawag. Nie ma w Polsce dziś wa-

· tunków dla rozwoju „podzle
Szeregu Instytutów Nauko- .mia". Nie ma warunków tech

wych, takich jak np. Państwo- niemych, gdyż każda kolejna 
wy Instytut Higieny. próba tworzenia szerszej or-

Sens tych pytań jest nie- ganizacji „podziemnej" kończy 
dwuznaczny. Jeśii mowa o o- się nieuchronnie jej likwida
biektach przemysłowych cją. Nie ma przede wszystkim 
chodzi o materiał dla sabotażu warunków politycznych, gdyż 
i dywersji w okresie pokoju, olbrzymia większość sj:Jołe
material dla bombardowania czeilstwa - nawet tych, którzy 
w razie wojny. Amerykanie i mają pewne zastrzeżenia w 
ich polscy najmici z różnych stosunku do takich czy innych 
grup zagranicznych chcieli aspektów polityki władzy lu
znaleźć polskie ręce, które by dowej - rozumie, że walka z 
im pomogły niszczyć ogólna- władzą ludową, to robota dla 
narodowy dorobek, pomogły wrogów Polski, „dla króla 
im niszczyć to, z czego slusz- pruskiego", dla Harrimanów, 
nie dumny jest i z etym wiąże którzy chcą odebrać narodowi 
swe nadzieje cały naród polski. polskiemu bogactwa jego zie-

Jeśli mowa o Instytucie Hi- mi, dla adenauerów, wycląga
giehy _ to Amerykanom cho- jących chciwie łapy po nasze 
dzi 0 to, aby mieć możność u- Ziemie Zachodnie. 
trudniahia narodowi polskie- „Marek" obiecywał kierow
mu walki z chorobami zakaż- nikom amerykańskiego wy
nymi. Amerykanie za pośred- wiadu, wierzącym w fikcyjn!ł 
nictwem i p rzy pom'Jcy swych potęgę organizacji WiN w kra
emigranckich najmitów pol- ju - 100 tysięcy „partyzan
skiego pochodzenia chcą zna- tów'.' do ich dyspozycji. Ame
ieżć w kraju polskie ręce, któ- rykanie pośpiesznie zapłacili 

re by pomogły im w przeszka- za ten towar przeszło milion 
dzaniu obronie polskich dzieci, dolarów. Niechaj wiedzą, że 

polskich miast I polskich wsi są to pieniądze dla nich zmar'
przed wszelkiego rodzaju za- nowane. Zmarnowane podw6J
razami, które chcieliby na ńas nie - zmarnowane dlatego, bo 
zrzucić. · n ie dostaną nawet mizernej 
Jakże źle Amerykanie znają setki pachołków dla swych 

naród polski! Cały ten doku- wrogich Polsce celów. Zmar
ment to świadectwo bezgra- · nowane dlatego, bo pieniądze, 
nicznej żołdackiej pychy Ridg- które miały być dynamitem 
way'ów, głębokiej pogardy pr zeciwko władzy ludowej w 
Dullesów dla wszelkich war- Pol sce, przekazaliśmy na cel'! 
toścl ludzkich, wartość!, które twórcze - służące umocnieniu 
nie dają się wycenić i kupić za Polski Ludowej. 
dolary. Amllrykańscy szefowie 
wywiadu mylą się jednak 
gruntownie, oceniaj'\C naród 
nasz p0<;lług swych emigran c
kich utrzymanków. Zwyrod
nialcy oferujący się w Londy-

J. J. KOWALSKI "Kos• 
S. SIE~KO „WIKTO• 

Warszawa, dnia 27 grudnia 
1952 r oku. 
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- Nie, to nie jest moje założenie. Nawet tak precyzyjne 
%apalniki, jak zegarowe, mają odchylenia w jedną albo dru
gą stronę - wyjaśnił Wojewodin. -·Fiński ośmiodniowy za
palnik z mechanizmem zegarowym jest nastawiony z do
kładnością plus-minus do Jednej godziny. W niemieckich 
dwunastogodzinnych minach zegarowych, nastawionych na 
określony czas, istnieje możliwość odchylenia do sześciu go
dzin. Elektryczno-chemiczne zapalniki obliczone na sto dwa
naście dni mogą mieć odchylenie do piętnastu procent w kie
runku przedłużenia tego czasu. Zastanówcie się więc, jak 
dti.±e może być odchylenie przy terminie trzyletnim. 

- Pomyślmy o tym wszystkim spokojnie - zaproponował 
Drużynin. Zapalnik w zaminowanej fabryce powinien 
wybuchnąć dwunastego maja albo pomiędzy dwunastym 
maja, a. załóżmy, dwunastym sierpnia. Tak? 

- Tak - potwierdził Wojewodin. 
- Gdyby eksplozja nastąpiła dziś lub jutro, to jeszcze 

pół biedy mówił dalej Włodzimierz Aleksandrowicz. -
Ale czekać przez trzy miesiące, trzy miesiące żyć w niepew
ności 1 oczekiwaniu wybuchu - to jest niemożliwe. Co 
robić? 

- Szuka6 - zdecydowanie odpowiedział Wojewodin. 
'!W dalszym ciągu szukać. 

- Ale w jaki sposób? - zapytał Drużynin. 
- Teraz to już będzie łatwiej - odparł Wojewodln. 
- Dlacżego? 1 

- Dlatego, Włodzimierzu Aleksandrowiczu, że posiadamy 
obecnie pewne dane: Ilość założonych ładunków i Ich wagę. 
Skomplikowane równanie z wieloma, niewiadomymi staje się 
równaniem z jedną niewiadomą. Natychmiast przystąpię do 
rozwiązywania go i o ile nie macie więcej pytań, pozwólcie, 
że odejdę. 

Major wyszedł. Szubin podążył za nim. Drużynln został 
sam. Myślał o powstałej sytuacji. Do czego właściwie mo
~ą się przydać Wojewodinowi te skąpe dane?„. Rozmyślania 

'te niespadziewanie przerwała Waria. Weszła ze szklanką 
herbaty I kanapkami. 

- Nie byliście dzisiaj na o
biedzie, Włodzimierzu Aleksan· 
drowiczu - powiedziała, sta
wiając szklankę na biurku. -
Napijcie się chociaż herbaty. 

- Dziękuję ci. Z przyjem
nością to zrobię. Największe 

wzruszenia nie odbierają mi 
apetytu. 
Wypił kilka łyków I zatrzy

mując zbliżającą się do drzwi 
Warię zapytał: 

- Czy wiesz, jak stoją spra
wY? 

- Domyślam się. 
- Zdaje się, że t.a przeklęta 

mina rzeczywiście leży nam 
na drodze. Niech to szla·g trafi, 

· '-" ale nie takie przeszkody poko-
ttywaliśmy! Czy dostałaś dokładne plany fabryk? 

- Dostałam, Włodzimierzu Aleksandrowiczu - odpowie
działa Waria. - Musiałam przerzucić do góry nogami 
wszystkie archiwa I wykłócić się ze wszystkimi archiwista· 
mi. ale plany znalazłam. Zaraz wam je przyniosę. 
, Po kilku minutach położyła przed Drużyninem trzy duże, 
solidnie wymiętoszone zwoje. Włodzimierz Aleksandrowicz 
:rozwinął jeden z rulonów i z zaciekawieniem zaczął go oglą
dać. Waria stojąc za plecami Drużynina powiedziała: 

- Może powinniśmy dać te plany Aleksiejowi? Są bardzo 
szczegółowe. 

- To niezła myśl - zgodzi! się Drużynin. - Trzeba mu 
je natychmiast doręczyć. Weź samochód i jedź. 

(D. c. n.) 

_ DZllrł.iliDZI 
CHWILOWE WSTRZYMANIE 

RUCH.U TRAMWAJOWEGO 
NA UL. ZACHODNIEJ 

Obowiązkowi ·rejestracji pod!&-
• gają wszystkie zakłady rzemleśl: 

nlcze. czynne do dnia 31. XI!. 
1952 r„ zlikwidowane w ciągu 

grudnia 1952 r. oraz zakłady no· 
wopowstałe w 1953 r. 

Dotychczasowe osiągnięcia 
w dziedzinie kultury 

fizycznej i sportu, acz
kolwiek przewYższają znacz
nie osiągnięcia przed wojenne, 
są jednak jeszcze niewspół
mierne w stosunku do możli
wości, jakie sportowi stworzy
ła władza ludowa. 

Sport cieszy się wielką po
pularnością w naszym społe
czeństwie, posiada licznych 
aktywistów i w ielotys1ęcz.ne 
rzesze sympatyków. KJ.lkaset 
tysięcy dziewcząt i chłopców 
uprawia różne dyscyplmy 
sportu. . Po raz pierwszy w 
dziejach naszego narodu pra
cująca wieś, dzięki pomocy 
państwa ludowego, uzyskała 
pełną możliwość uprawiania 
sportu. Dzięki bezinteresow
nej, braterskiej pomocy spor
towców radzieckich, oparli
śmy rozwój sportu na słusz
nych zasadach i stale czerpie
my z przebogatej skarbnicy 
doświadczeń najlepszych spor
towców świata - sportowców 
radzieckich. Potraliliśmy od
ciąć się od zgniłych miesz
czańskich form i metod spor
tu burżuazyjnego, sportu eli
tarnego. 

Nasz sport ludowy wycho-
wuje silnych, zdrowych i 
zahartowanych obywateli, 
sprawnych do 'pracy i goto
wych do obrony Ojczyzny. 
Nasz sport wychowuje w du
chu umiłowania pokoju i bra
terstwa między narodami, w 
duchu szlachetnego współza
wodnictwa sportowego. 

W dotychczasowym okresie 
pracy w dziedzinie kultury 
fizycznej i sportu było wiele 
nieudolności organizacyjnych 
i metodycznych, stanowiących 
główną przyczynę nie wystar
czającego tempa rozwoju i nie 
zadowalających wyników czo
łówki sportowej w wielu ga
łęziach sportu. Niedawna kra
jowa narada aktywu sporto
wego postawiła zadanie przy
stąpienia na wszystkich li
niach do walki o przełom w 
sporcie. 

UMASOWIC SPORT 
W SZKOl:..ACH 

Szczególnie ważnym zada
niem, mającym podstawowe 
znaczenie dla wzrostu tężyzny 
fizycznej narodu, dla umaso
wienia sportu, jest podniesie
nie na wyższy poziom obo
wiązkowych zajęć wychowa
nia fizycznego w szkołach pod
stawowych i średnich oraz 

GŁOS ROBOTNICZY 

o , 

FELIKS KĘDZIOREK 
Wiceprzewodniczący GKKF 

chowanie fizyczne Jest nieod
łączną częścią wychowania so
cjali<iiyc40ego. Rozwój umy
słowy i zdobywanie kwalifi
kacji zawodowych winny iść 
równolegle z wszechstronnym 
rozwojem fizycznym. Wie:e 
szkół nie docenia wychowania 
fizyc:mego; również llllęsto 
jeszcze lekcje wychowania fi
zycznego nie są przeprowa· 
dzane według programu. Dy
rekcje szkól I organizacje 
ZMI" w szkole winny wnikli
wie analizować poziom lekcji 
wychowania fizycznego oraz 
pracę szkolnych kół sporto
wych, gdyż jest to sprawa. · 
pierwszorzędnej wagi w calo
ks:dalcle zadań wychowaw
czych szkoły. Zapewnienie 
wszechstronnego rozwoju fi
zycznego dzieci i młodzieży 
szkolnej ma ważne znaczenie 
dla podniesienia tężyzny fi
zycznej i zdrowia, <i po kilku 
latach decydująco w!>łynie na 
ogólny poziom sportu w na
szym kraju. 

WAGA PRACY 
KOŁ SPORTOWYCH 

Podstawowym zadaniem 
wszystkich komitetów kultury 
fizycznej, władz zrzeszeń i ak
tywu sportowego jest udziela
nie systematyczne i wszech
stronnej pomocy każdemu ko
łu sportowemu. Zadanie pole
ga na tym, żeby nie było kół 
fikcyjnych, ale, aby w każ
dym .zakładzie pracy, na ws-i, 
czy uczelni kola sportowe 
pracowały przez cały rok, aby 
systematycznie organiwwały 
zawody, ćwiczenia i treningi 
w zakresie zdeby ania odznak 
SPO, o tytuł mis a koła i bi
cia rekordów w óżnych dy
scyplinach sporta ych. 

wym, nie tylko, gdy dyspo
nuje się dużymi stadionami. 

Nasza pomoc kołom, a szcze
gólnie kołom przy dużych za
kładach pracy, winna w kon
sekwencji doprowadzić do 
podwojenia liczby czynnych 
sportowców i rzeczywistego 
umasowienia sportu w kraju. 
Tylko · na bazie masowości 
szybko wzrosną nowe zastępy 
rekordzistów PolskL Należy 
ze1 wać z pokutującą w wielu 
ośrodkach metodą, polegającą 
na biernym wyczekiwaniu aż 
pojawi się nowy talent, który 
dostarczy zrzeszeniu błyskot
liwych sukcesów, należy uma
sowić pracę wyszkoleniowo
sportową. Trzeba natychmiast 
przejść do stosowania zasady, 
że mistrzem sportu i utalen
towanym zawodnikiem może 
zostać każdy sportowiec, o ile 
wykaże silną wolę, uporczy
wość, chęć do trudnej i syste
matycznej pracy wyszkolenio
wej i treningów. Ambitnym 
zadaniem wszystkich sportow
ców winno być uzyskiwanie z 
roku na rok coraz wyższej 
klasy sportowej. -

Nie wolno nam Iść na łat
wiznę i powierzchowną pracę. 
Tylko w oparciu o polepsze
nie obowiązkowego wychowa
nia fizycznego w szkołach, 
wykorzystując cenny dorobek 
sportowy naszego Wojska Lu
dowego, na bazie masowego 
rozwoju organizacji sporto
wych poprzez systematyczne 
ćwiczenia i treningi możemy 
dokonać prawdziwego przeło
mu w dziedzinie kultury fi
zycznej i sportu, możemy pod
nieść tężyznę fizyczną na rodu 
i wychować setki tysięcy am
bitnych, ofiarnych i wytrwa
łych budowniczych socjalizmu, 
obrońców naszej Ojczyzny. 

TRZY 
ZASADNICZE ZADANIA 

nia norm na odznakę SPO i 
BSPO; po trzecie: należy w 
ramach jednolitego kalenda• 
rza sportowego, w oparciu o 
roczny cykl ćwiczeń i zawo
dów w zdobywaniu SPO, dą
żyć do przystosowania specy
ficznych warunków wsi, u
czelni Itp. 

Wszystkie te zadanla zosta
ną wykonane, o i.\(l wokół ko
mitetów kultury tlzycz.nej ze
spolą się setki i tysiące akty
wistów społecznych. Należy 

więc stale podnosić autorytet 
działaczy społecznych, gdyż 

praca aktywisty w sporcie to 
odpowiedzialna I zaszczytna 
praca nad wychowaniem no
wego pokolenia budowniczych 
Polski i bojowników o pokój. 

W walce o rozwój kultury 
fizycznej i sportu wielkie za
dania stoją przed Związkiem 
Młodzieży Polskiej. Zarząd 
Główny ZMP wyraźnie okre
śli! rolę ZMP-'owców, ktorzy 
winni być iniCJatorami, orga
nizatorami imprez i zawodów 
oraz czynnie uprawiać sport. 
Uprawianie sportu stanowi 
ważną Część działalności orga
nizacji ZMP. 
Związki zawodowe, opieku

jące się sportowymi zrzesze
niami pracowniczymi, winny 
zapewnić kołom sportowym 
lepsze niż dotąd warunki pra
cy. W tym celu sprawy spor
towe winny być stale anali
zowane przez rady zakładowe 
i władze związkowe. 

Posiadamy możliwość szyb
kiego nadrobienia dotychcza
sowych zaniedbań i wyjścia 
na szeroką drogę rozwoju kul
tury fizycznej i sportu, gdyż 
nasza partia, Polska Zjedno
czona Partia Robotnicza, nasz 
rząd i wszystkie organa wła
dzy ludowej udzielają nam ta
kiej opieki, jakiej nigdy wy
chowanie fizyczne i sport w 
Polsce nie miały. Naszym 
wspólnym zadaniem jest tę 
możliwość w pełni wykorzy
stać i dokonać przełomu w 
sporcie polskim. 

Mecz z Finlandią 
przełożony na wtorek 

KATOWICE. - Telefon własny. 
Nieprzewidziane trudności ~o

munlkacyJne na trasie lotniczej z 
Helsinek do Warszawy zmus·ty 
reprezentacJ~ hokejową Finland.1 
do lądowania w Kopenhadze. co 
opóźniło jej przy jazd do Warna· 
wy. 

Wskutek teqo orqanlzatorzy 
mitdzypaństwoweqo spotkania 
Polska - Finlandia przełożtli 
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Obóz łyż,~iarzy 
Ineczern z "'\Vęgram\ przed 

W A_RSZA W. A. - . Do mlędzyp3:ństwowego meczu z 1e
p;e.zenta.c1ą Węgier nailepsl nasi łyzw1arze w jeżdzje slll
kieJ i hgurowe1 przyg.otowywać .się będą_ na specjalnJtl 
obozach. Dla_ zawod111kow w jezdzie szybk1eJ obóz zorgani11, 
wany zostarue w Zakopanem, a dla zawodników w jeźd~ 
figurowej w Katowicach. Obydwa obozy trwać będą od · 
do 15 stycznia 1953 r. 

Na obóz dla zawodników w jeździe figurowej P<>woła 
no: kobiety - Bursche-Lindnerowa, Dąbrowska Hanna, 
Biatous (CWKS), Macura, Jajszczok, Jankowska i Wawuy
niak (Stal). Mężezyźni: Sojka (Stal), Osadnik, Koszyba (Bu
dowlani), Szymocba i Ledwig (Górnik). 

W obozie dla zawodników w jeździe szybkiej udział wer
mą: kobiety - Niemczyk. Skrzetuska, Baudouin <CWKS) 
Potapowicz (Stal), Głażewska (Ogniwo) l Podmokła (Gw:i.r_: 
dia). Mężczyźni: Rawski, Tkaczyk, f,ągiewski, Szczepański 
(CWKS), Nykiel, Antosik (OWKS-Warszawa), Matuszewski. 
Walędziak (Stal) 1 Magierowski (Kolejarz). 

Ponad 30 rekordów świata 
poprawili w tym roku 

sportowcy radzieccy 
Zastępce przewodniczącego K'.>- XV Olimpiadzie w Helslnkacb 108 

m!tetu do Spraw Kultury Fizyci· medali. 
neJ I Sportu przy Radzie Mi'll•· Siatkarze I siatkarki radzieckie 
trów ZSRR-Andrlanow w rozm<>- zdobyli w bieżącym roku tytuły 
wie z korespondentem TASS pod· mistrzów Swlata. a koszykarki na 
sumowal osiągnięcia sportowc'lw turnieju w Moskwie zdobyły mfa. 
radzieckich w 1952 roku. trzostwo Europy. 

Sportowcy radzieccy w 1952 •· ~onOwnle nailepszymt na śwłe-
poprawlli ponad 300 rekordów cle okazali się radzie~cy szachlt. 
ZSRR, w tym ponad 30 rekordow cl Reprezentacja ZSRR na Ollfll· 
świata. Na listę nowych rekor- plarlzie S7.achnwej w Helslnk•eh 

Nina Romaszkowa 

dzlstów wpłsall się zawodnicy I 
zawodniczki we wszysrklcb nie
mal dyscyplinach sportu. 
Wśród rekordzistów śwl~ta 

znajdują się m. in. łyżwiarze: Zu· 
kawa. Sergiejew. Czaikll), M'łmo
now. Tytuł mistrza swtata w te7.
dzle szybkiej na łyżwach kobiet 
zdobyla Sellhowa. 

Podobnie Jak I w poprzedntch 
latach. piękne rezultaty oslągn-;!li 
sztHngtści: Czimlszkian, Udodow I 
Lomakln, którzy pobili kllk~ re
kordów świata. oraz strzele, Bog
danow I Andrejew 

Leklmatletkl Romaszkowa I 
Dumbadze pobiły rekordy śwla:a 
w rzucie dyskiem, a Zyblna k!l· 
ka razy poprawiła światowy t-ct· 
kord w pchnięciu kulą. 

Szczerbakow wyrówna/ rekord 
Europy w trójskoku. a L1tujew w 
biegu na 400 m przez płotki. 

zajęta pierwsze mleisce. W m\'!
dzynarodowvm turnieju szac:h\> 
wym w Sztokholmie zwyc1ężyl 
Kotow. Dalsze cztery miejsca 1.a• 
Jęli również szachiści Zw!qLkU 
Radzieckiego. W mięcizynaror.lo-
wym turnieju szachowym kobiet 
Bvkowa pokonała najlepsze sza„ 
chtstl.cl ~wiata, zdecydowanie wy• 
grywając turniej. 

W Zwlązk\J Radzieckim mfllony 
Judzi z miast I wsi uprawiają 
sport. Każdego roku w sze1 ·egl 
zrzeszeń sportowych wstępują 
dziesiątki tysięcy chłopców I 
dzlewcząL W 1952 r. w zakładach 

Nina Dumbadze 

pracy, kołchozach I sowchozacbi 
powstało tysiące nowych k61 
sportowych, wybudowano llczns 
nowe stadiony. plywalole, lodo
wiska. 

W związku z wymianą przewo
dów sieci górne) na ul. Zachorl
niej, ruch tramwajowy w dniu 29 
bm. na odc!n!rn od ut. Ogrodow<>j 
do Limanowskiego w czasie od 
godz. 8.30 do 12.30 zostanie oat
kowicie wstrzymany. W tym cza· 
s!e pociągi l!nii Ozorków. Zgierz ! 
Aleksandró'v kursować będą ul. 
Zgierską, Nowomiejską, do Pl. 
Wolności. Pociągi lin!! 4 ! 5 kur
sować będą przez u!. Zgierską, 
Nowomiejską, PL Wolności, No
\votki ł dalej normalnie ul. Kilhl· 
sk!ego. Pociąg! lin!! 11 I 21 1rnr
sować będą ul. Zgierską, Nowo
miejską, Pl. Wolności I Piotrkow
ską. 

I rozwinięcie sportu w pracach 
DY:tURY APTEK pozaszkolnych młodzieży. Wy-

Ważnym czynn· iem rozwo
ju sportu w skali masowej jest 
zorganiz.owanie atrakcyjnych 
form współzawodnictwa spor
towego, które objęłoby wszyst
kie koła, nie ja dotąd, nie
liczne tylko zespoły. Każde 
koło i każda sell:cja sportowa 
winny mieć możliwość 'awan
su w ramach ro7'rywek i mi
strzostw w skalt miasta, po
wiatu I wojewl'>dztwa. Sport 
pragną czynnie uprawiać 

wszyscy c7.lonke>wie zrzeszeń; 
chcą on! rozwinąć szlachetną 
rywalizącję sportową w zor
ganizowanych formach współ
zawodnictwa. Należy uczynić 
wszystko, ażeby stworzyć real
ne możliwośc! uprawiania 
sportu w każdym kole sporta-

Aby zapewnić prawidłowy 
rozwój kultury fizycznej i 
sportu, należy: po pierwsze: 
wyszkolić , dostateczną ilość 
kwalifikowanych nauczycieli 
wychowania fizycznego, In
struktorów, org·anizatorów o
ra:a trenerów, działaczy spor
towych I sędziów; po drugie: 
racjonalnie wykorzystywać u
rządzenia sportowe oraz roz
winąć budownictwo nowych 
placów do ćwiczeń, boisk, sal 
gimnastycznych, pływalni oraz 
stadionów, a szczególnie pod
stawowych urządzeń do ćwi
czeń I zawodów dla zdobywa-

termin meczu: odbędzie się on 
na sztucznym torze lodowym w 
Katowicach we wtorek 30 bm. 

W 1952 roku sportowcy Zwł .'\Z
ku Radzieckiego nawiązali je•z· 
cze ściślejszą łączność ze Jp:>r· 
towcaml Innych krajów. Po raz 
pierwszy ekipa spor·towców Kra
ju Rad wzięła udział w lgrzy•· 
kach Ollmp!jsklch. zdobywając na 

Do dal szych postępów sportoW• 
ców radzieckich przyczyni się no
wa klasyrlkacja sr.:irtowa, która 
wejdzie w tycie z dniem 1 stycz
nia t953 roku. 

Po zakończeniu prac wszysHc!e 
pociągi wrócą na swe normalne 
trasy. 

ZEBRANIE LEKARZY 

Jutro, 30 bm. o godz. 19 w •all 
konferencyjnej Wydziału Zórow;a 
ul. Parkowa 8, od będzie się zehra· 
nle lekarzy z terenu Łodzi, p.J
święcone omówieniu aktualnych 
zagadnień z dziedziny chorób za
każnych. 

DOROCZNA REJESTRACJA 
WARSZTATOW 

RZEMIESLNICZYCH 

\V okresie od 2 do 19 stycznia 
1953 r. orlbywać się będzie w ~e
chach doroczna rejestracj a war· 
sztatów rzemieślniczych. 

PONIEDZIAŁEK, 29 GRUDNIA 
1952 R. 

Fala 230,1 m. 
7.55 WIADOMOSCI PORANNE. 

8.0cl Muzyka ludowa. 11.45 „Gtos 
mają kobiety". 12.04 DZ!ENNJK. 
13.15 KGncert rozrywkowy. 14 05 
Informacje. 14.10 Muzyka roz
rywkowa. 14.30 Koncert sollstów. 
15.00 Muzyka rozrywkowa. 15. Hl 
„Radio Jako środek kształcenia 
mowy" - pogadanka metodycz· 
na. 15.30 Audycja dla dziec!. 
16.00 „Wszechnica Radiowa" -
wyklad z cykl u: „Nauka o Kon
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej" (I). 16.20 Audycja dla 
dzieci pt. „Bajka zimowa". 16.35 
Omówlenie programu muzyczne
go bieżącego tygodnia. 16.40 Re
cital wokalny J. Woroszytło. 17.0U 
WIADOMOSC! POPOŁUDNIOWE. 
17.15 Koncert orkiestry mand')IJ· 
nistów. 17.30 „Z mikrofone;n 
przez miasto i wieś ". 17.45 Re· 
portaż aktualny. 17.55 Muzykq 
rozrywkowa. 18.10 „Jak pracuJe 
nasze koto spor towe". 18.20 „Po-
równajmy". 18.30 Odpowiedzi 
„ Fali 49". 18.'10 „N asze chóry 
śpiewają". 19.00 Utwory forteph
nowe. 19.10 Radiowy kurs Języka 
rosyjskiego dla zaawansowany~h. 
19.30 Muzyka ! aktualności. 20 .00 
„Koroniarz w Galicji" - odc. 4. 
powieści J. Lama. 20.20 Koncert 
krakowskiej orkiestry PR. 21.00 
DZIENNIK. 21.30 Muzyka tanecz 
na. 22.00 „Wszechnica Radiowa" 

wykład z cyklu: „Ekonomia 
po!ltyczna" (li). 22.20 „Zemsta 
nietoperza''. 23.50 OSTATNIE 
WIADOMO<'iCI. 

Dzisiejsze) nocy dyżurują na· 1--------------------------
słępujące apteki: Pabianicka !i'3, 
Plotrkowsl<a 127, Przejazd 59, 
Zielona 28, Wschodnia 54, Ltma
now"kiego 37. Al. Kościuszki 48. 

Dyżur położniczo-qinekoloqicz

ny: dzis catą dobę dyżuruje Szpi
tal lm. M. Cur!e-Sklodowsk!eJ, ul. 
Curie-Sklodowsklej 15. 

PAKSTWOWY . TEATR NOWY -
godz. 18,30 - „Niezapomniany 
rok 1919". 

PAJ'<STWOWY TEATR IM. ST. JA
RACZA - godz. 19 -:- .,Rewi
zor" (bilety wyprzedane). 

Pozostałe teatry nieczynne. 

BAł,TYK - „Wesoły jarmark" 
godz. 10, 18. 20. 

GDYNIA - Program (llmów r!n
kumentalnych: .,Leśni wędm· 

wnicy", „Czy wiecie że„. 3-52" , 
- godz. 18, 19, „Warsz•w
ska Premiera" - godz. 20, 
dozw. od !at 7. Program dla 
najmłodszych: „Czarodziejska 
torba''. „Wiosenna bajka", „żól· 
ty bocian" - godz. 16, 17. 

MŁODA GWARDIA - „Clenie na 
torach" - gr>dz. 16, 18, 20. 

MUZA „Na manewrach" 
godz. 18, 20. 

PIONIER - „Kariera w Paryżu" 
- godz. 17, 19. 

POLONIA - „Nie ma pokoju pod 
oliwkami" - godz. 16, 18, 20. 

PRZEDWJOśNIE „Skazana 
wioska" - godz. 18, 20. 

1 MAJA - „Nędznicy" Il seria 
- godz. 17, 19. 

REKORD - „Pani Dery" - gor!z. 
17,30, 19,30. 

ROMA -
18. 20. 

„Drużyna" - godŻ. 

SOJUSZ - „Wlelkl koncert" 
godz. 13.30. 

STYLOWY - „Wesoła trójka'• 
godz. 18, 20. 

$WIT „Mazowsze„ - godz. 
18. 20. 

TATRY - „D. s. 70 nie dzlah" 
- godz. 16. 18, 20. 

WISŁA - „w pogoni za sławą" 
- godz. 16, 18, 20. 

WŁÓKNIARZ - „Gęsi Baby Jagi" 
- go9 z. 16. 18, 20. 

WOLNOSC - „Bajka o śpiąc<>) 

królewnie" - godz. 16. 18, 20. 

ZACHlj:TA - „Cywil na stadionie" 
- godz. 18, 20. 

W pałacu wesela i radości 
witają dzieci łódzkie Nowy Rok 

Krakowiacy, górale, marynarze, hut
nicy, górnicy - w barwnych cza

peczkach krążą bez przerwy po salach, 
zamienionych w czarodziejskie korona

. ty, w pałace z baśni. Co krok to nowe, 
niesłychane cuda, co krok to nowe nie
spodzianki. 

Oto sala, zamieniona w staw o lu
strzanej powierzchni, a w tym stawie 
piękne rybki z celuloidu, ry\:>ki - któ
re można łowić prawdziwymi wędka
mi. Wszystko tu zależy od zręczności, 

od wprawnego oka. Kto schwytał ryb
kę na haczyk - nagradzany jest rzę
sistymi brawami. 

Na korytarzach karuzele, zjeżdżanki. 
Jest i loteria książkowa. A tam dalej 
znów sala gier· umysłowych, gdzie moż
na wykazać swoją znajomość Planu 
6-letniego, gdzie można zmontować z 
oadzielnych kawałków wspaniałą mapę 
naszego kraju. W sali rysunkowej 
dziesiątki młodych rysowników-arty
stów popisują się „na gorąco" swą sztu
ką, swą wprawą w odtwarzaniu naj
serdeczniejszych marzeń. Na ścianach 
już powstała prawdziwa galeria obra
zów - są wspaniale pejzaże, są budo
wle Planu 6-letniego, jest morze, są o 
kręty, buty, kopalnie i fabryki. Są na
wet karykatury. Oto Hanka Stępnia
kówna prezentuje udany obrazek pt, 
„Kto jest naszym przyjacielem, a ktq 
jest wrogiem". Oto 14-letni Bogdan 
Rybczyński odtworzy! pracę górnikóvJ 
w kopalni. Co chwila do galerii przy
bywa jakiś nowy obraz, rysowany lu)) 
malowany na miejscu przez dzieciar
nię. 

W półmroku wielkiej sali, pod sufi
tem, na wielkim księżycu siedzi sobie 
pan Twardowski. - Jak żywy! -,
krzyczy dzieciarnia, zapełniając szczel
nie pokój baśni. Tutaj ob. Elżbieta 
Matysiak opowiada interesująco. histo
rię „O człowieku, który µiiał miedzia
ne czoło i ołowiany brzuch''. Dzieciar
nia słucha w napięciu„. 

Z innej znów sali dobiegają tony 
skocznych melodii. Tutaj przy dźwię
kach orkiestry odbywa się huczna za
bawa noworoczna. Z przepięknych, ko
lorowych witraży spoglądają na roz
bawionych malców dzieci całego świa
ta. 

Najtłoczniej jest jednak w sal! cyr
kowej, gdzie właśnie iluzjonista poka-

zuje dzieciom sztuk! magiczne, wyja
śniając po każdym występie „tajemni
cę" swej zręczności. Takich salw rado
spego śmiechu jeszcze njgdy nie ,sły
szały mury III Szkoły TPD. 

W innej znów sali kilkaset ·chłopców 
dziewczynek przygląda się filmom 

wyświetlanym bez przerwy przez cały 
dzień. Jest tu historia „O niegrzecznym 
Fiedji", jest „Cudowny dzwonek", jest 
,,Maminsynek", jest przepiękny film 
„Kiedy zapalają się choinki"„. 

Nagle z głośników pada zapowiedź: 
- A teraz wszyscy idziemy do wiel
kiej sEi teatralnej, gdzie artyści łódz
kich eatrów muzycznych zaprezentu
ją w przepiękną sztukę Marszaka 
„Dwanaście miesięcy". 

• • 
Tak oto przez „Pałac Zimowy" przy 

ulicy Sienk(ewicza przepływa codzien
nie ;p półtora tysiąca dzieci - tych 
najlepszych - przodowników nauki i 
prac s.połecznej. Bawią się ochoczo 1 
radośnie, witając nowy rok - 1953. 

A po zabawie - wracają do domu 
w ·kdorowych czapeczkach - obdaro
wane1 książkami i słodyczami. A każde 
postanawia sobie święcie: - Będę się 
uczyq jeszcze lepiej niż dotychczas, a
by vJ przyszłym roku znów wziąć u
dział w takiej pięknej zabawie. 

R. 

- „Chcialybyśmy tak jeździć" -

wzdychają dziewczęta obserwujące 

popisowq jazdę na wrotkach. 

Zlowić celuloidowq rybę na lustrzanej tafli nie jest łatwo, toteż mali 

rybacy spędzają tutaj długie chwile, wykazując dużo cierpliwości. 

Foto A. Joselewlcz 

Czy fD' był decydujący mecz ? 

Tym razem poszczęściło się bardziei 
koszykarkom „ Włókniarz-a" 

Po meczu koszykarek „Włók· Marszałek - 6, Głażewska - li, 
nlarza" I „Ogniwa", który miał Solarz - 4. Szczerbanowska - 1, 
zadecydować o mistrzostwie Lo- Zainteresowanie zawodami dlJa 
dz!, zasłużony mistrz sportu Jll· l:e. 
dw!ga Głażewska grająca w dru· 
tynie „Ogniwa" była bardzo zde- / 
nerwowana 

- Pierwsze spotkanie „Ogni· p d 
wo" wygrało różnicą około 6 rze 
punktów Drugie powinno się Z!ł· 
kończyć walkowerem również rlla 

spotkaniem 
„Ogniwa". Nie · rozumiem więc 
dlaczego dzisiejszy mecz ma być 
decydujący? - oświadczyła "am 
w chwili. gdy drużyny udaw„ły 
się do szatni. 

„Wtóknlark!" były rozpromle· 
nlone. Zwycięstwo nad „Ogot
wem·· 40:23 (21:10) przyszło Im 
wczoraj srosunkowo tatwo. Przt!
clwnlczkl lch wyraźnie nie miały 
swego dnia. Grały nerwowo. p5U· 
ty wiele zagrań I zawodziły pod 
koszem. Najwięcej punktów zdo· 
była dla „ Wlt'lknlarza" Grabow· 
ska - 16, dalej Zakrzewska 
11, Paprotńwna - 4. Serwatko -
3 I Lutroslnska - 2. 

Dla „Clgntwa" najwięcej pun
któw zdobyła Maciejewska - 8, 

Zduńskowolskie Zaklady 
Przemysłu Bawełnianego 

w Zduńskiej Woli, 
Al. Kościuszki 8, 

przypominają, że stosownie 
do uchwały Rady Państwa 
i Rady Ministrów z dnia 
14. XH. 1950 r. wszelkie 
zażalenia i odwołania za
łatwia dyrektor lub jego 
zastępca w czwartki od 
godz. 14 do 16. Jeśli w 
czwartek przypada dzień 
wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 

3341-K 

Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego 

im. Stefana Oki:zel 
w ł:..odzl, 

ul. Kilińskiego 228, 
przypominają, że stosownie 
do uchwały Rady Faństwa 
I Rady Ministrów z dnia 
14. XII. 1950 r„ wszelkie 
zażalenia i odwołania za
łatwia dyrektor lub jego 
zastępca w poniedziałki od 
godz. 12 do 14. Jeśli w po
niedziałek przypada dzień 
wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 

z Finami 
KATOWICE. - Przygotowuj~ 

się do spotkania z Finami. repre· 
zentacJa młodzieżowa rozegrała 
na Torkacte towarzyskie spolka· 
nie z „Górnikiem" (Janów), wy• 
grywając 10:0. W drużynie ZW'!' 
cięzców wyróżnili się: Bromowtcz, 
Zawadzki I Duras w obronie oraa 
Nikodemowlcz, Janiczka I Herda 
w ataku. 

B1·amkf zdobyli: Nikodemowleś 
- 3, Kurek ! Janiczka po 2 or9.• 
Szkup. Herda I Filipiak. 

Poszukiwani pracownicy 
łnŻYnierów I techników, me
chaników - konstruktorów do 
mającej się organizować z 
dniem 1. Il. 1953 r. pracowni 
mechanizacji leśnictwa w U>
dzi poszukuje Biuro Projek• 
tów Leśnictwa w Warszawie. 
Zgłoszenia przyjmuje od. godz. 
10 do 13 Dział Kadr Okręp 

Lasów Państw. w Łodzi, ul. 
Zachodnia 105, pokój 41, II p. 

3379'..K 

KURSY 
Powszechna Spółdzielnia SpO• 
i;ywców ł:.ódż - \Vschód, ul. 
Pl~trkowska 29, przyjmie na. 
kurs dla kandydatów na kie• 
rowników sklepów osoby, któ
re posiadają już praktyk~ 

sklepową i chciałyby w przy• 
szloścl J}bjąć stanowiska kier. 
ski. spożywczych. Zgłoszeni<\ 

osobiste przyjmuje Dział Kadr. 
uL Piotrkowska 29, w godz. 

od 14 do 16. 3331-K 
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